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K O R S A R Z
U ry w e k  z p a m ię tn ik ó w  N iezn a jo m eg o .

...............................U z y sk a w szy  od a d m ira ła  k i lk u 
m iesięczny  u rlo p  zw iedziłem , c iekaw ością  w iedziony , 
w szy s tk ie  p o rty  k a n a łu  L a  M anche, k tó re  w  czasie  
o s ta tn ie j w ojny  fran c u sk o -a n g ie lsk ie j d o s ta rcz y ły  

I t a k  w ie lk ie j liczby  n ieu s tra sz o n y ch  k o rsa rz y . B y 
łem  podów czas je szc ze  b a rd zo  m łodym  i n ig d y  
n ie  w idz ia łem  k o rsa rz a , p ra g n ą łem  w ięc usiln ie  
u jrze ć  p ra w d z iw y  ty p  tak ie g o , z w ieczn ą  k lą tw ą  

: n a  u s ta ch , a  fa jk ą  w  zębac z okiem  k rw ią  n a  
\ b iegłem  i ciałem  o k ry tem  : nam i ta k  g łębokiem i, 

iżb y  w  n ich  p ięść z an u rz y ć  m ożna.
W  jed n e j z n a d b rze żn y c h  m iejscow ości, w k tó 

re j się pew ien  czas z a trzy m a łe m , ob jaw iłem  to  
n a iw n e  życzen ie  s ta rem u  p rz y jac ie lo w i m ej ro 
dz iny , k tó rem u  byłem  polecony. B y ł to  człow iek 
b a rd zo  ro z sąd n y  i m iły  w  obejściu . W y słu ch aw szy  
m nie spokojn ie  rz e k ł:  „A  w ięc dobrze, ju t r o  z a 
siądziesz  p an  u m nie do ob iadu  w to w a rz y s tw ie  
k o rsa rza . “

—  K o rs a rz a ?  —  w y k rzy k n ą łem .
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— T ak , praw dziw ego korsarza  — odparł — 

korsarza, jak ich  je s t mało, k tó ry  sam jeden 
zła pił więcej statków , aniżeli wszyscy jego współ
bracia  razem , od czasu w alk pod D unkerką, aż 
do Saint-M alo.

P rzez  całą noc nie mogłem usnąć, a dzień 
następny w ydał mi się nieskończenie długim, 
chociaż próbowałem czytać „K o rsa rza1' Byrona, 
by się odpowiednio nastro ić do tego uroczystego 
spotkania. N

O godzinie p iątej zjawiłem  się u mego p rzy 
jaciela. D ziś mi się to śmiesznem w ydaje, że 
ubrałem się owego dnia w ykw intniej i z w iększą 
starannością niż zw ykłe. Gospodarz wj^dał mi 
się zakłopotanym , co mnie tak  przeraziło, iż za
drżałem  mimo woli.

— Nasz korsarz , rzekł, przyjdzie aż pod 
koniec obiadu, w łaśnie zaję ty  je s t konferencyą, 
z kapitanem , komendantem portu.

— A więc poczekamy na niego, odparłem  od
dychając nieco swobodniej.

Zasiedliśmy do stołu. W yznaczono mi miejsce 
obok gospodyni, a po mej praw ej stronie usiadł 
jegomość, około sześćdziesięciu la t liczący, k tó 
rego trak tow ano  w domu nadzw yczaj poufale 
i nazyw ano krótko Tomem.

Odziany był bardzo s tarann ie  w ubiór czarny, 
k tóry  w ybornie odbijał od bielizny śnieżnej b ia
łości. T w arz  jego jow ialna tchnęła szczerościąt
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oko pełne życia, policzki świecące zdrowiem 
a w całej postaci rozlany był wyraz dobrodu- 
szności, który przejmował patrzącego zadowole
niem. Opowiadał mi wiele o swem rodzinnem mie
ście, którem się chlubił, o zamierzonych upiększe
niach, o współzawodnictwie między szkołą braci
szków a szkołą wzajemnej nauki, a nakoniec 
oznajmił mi z rodzajem dumy, źe jest członkiem  
rady municypalnej, kapitanem gwardyi narodowej, 
a nawet ma niejaki wpływ na sprawy kościelne. 
Uwierzyłem mu na słowo. W  każdej innej cli wili 
szczegóły te byłyby mnie wielce zajmowały, lecz 
wtedy właśnie wydawały mi się, muszę wyznać, 
nudne i jednostajne, gdyż myśl ma była cała za
przątnięta moim korsarzem, który nie nadchodził. 
Napróżno nasz gospodarz, w uprzejmości swej, by 
mnie rozerwać, począł drażnić Toma jakąś studnią, 
walącą się wr gruzy, w dzielnicy, której nadzór 
jemu specyalnie był poruczony. To zachowanie 
się gospodarza obudziło we mnie przekonanie, źe 
Tom posiadał obok innych zalet towarzyskich 
i municypalnych usposobienie w najwyższym sto
pniu łagodne, zgodne i wesołe.

Podano wety, a gdy słudzy się oddalili, zroz
paczony i nie mogąc się dłużej powstrzymać, 
prawie płaczliwym tonem zagadnąłem naszego 
amfitryona: — N iestety pański korsarz zapomniał 
o pani
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—  Ja k i  korsarz?  zapyta ł pan Tom, obierając 

spokojnie orzechy z łapy.
— Ależ komisarz marynarki,  którego zapro

siłem, odparł gospodarz śmiejąc się do rozpuku 
z swego dowcipu.

Spłonąłem potężnym rumieńcem, a ogarnał 
mnie tak  silny gniew, iż jedynie przez wzgląd 
na obecność dwóch kobiet potrafiłem zapanować nad 
sobą. Nie wiem jednak, czybym się mimo to nie 
dał był unieść swej porywczości, gdym zauw a
żył, że zamiast odpowiedzi gospodarz spojrzał na 
resztę tow arzys tw a  z dziwnym uśmiechem, a ci 
się również uśmiechnęli, z wyjątkiem jednego 
Toma, k tóry  się zaczerwienił aż po uszy i spuścił 
głowę z wyrazem zawstydzenia.

— Oto ten zacny człowiek sam jeden oburza 
się tą  śmieszną sceną, pomyślałem, składając w du
chu gorące podziękowanie godnemu radcy muni
cypalnemu.

— No dosyć już  tych żartów, przemówił 
wreszcie gospodarz w tonie poważnym, a se r
decznym —  wybacz pan, jeżeli być może nad
użyłem przywileju starości. Uczyniłem to tylko 
w tym celu, by cię ustrzedz od z góry powzię
tych uprzedzeń, bo one są powodem, że się później 
mylnie osądza ludzi, k tórzy w nas budzą zain tere
sowanie. Jeżeli ich znajdziesz takimi, jakimi są 
w rzeczywistości, a nie jakimi sobie ich przedsta
wiałeś w bujnej wyobraźni, fantazya tw a oburza
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się na rzeczyw istość i gotów jesteś, przez złość, 
że się pomyliłeś, niespraw iedliw ie ich osądzić lub 
pozostać dniej przy pierwotnem  złudzeniu.

Spojrzałem  z zdumieniem na gospodarza. Mia
łem la t  szesnaście, 011 sześćdziesiąt; z resz tą  w tych  
k ilku  słowach jego mieściło się ty le  życzliwości 
i rozsądku, że nie mogłem w żaden sposób się 
gniewać.

— N ajlepszym  dowodem praw dziw ości mych 
słów — mówił dalej —  je s t, że gdybym  n a 
tychm iast ci był w skazał naszego ko rsarza  mó
w iąc, oto on, jestem  przekonany, że byłbyś od
niósł zupełnie inne w rażenie, aniżeli to, na jak ieś 
się przygotow ał, a jednak  ten  n ieustraszony bo
h a te r, o którym  ci mówiłem, je s t tu  między nami 
i jad ł w raz z nami obiad.

Uczyniłem gest zdziwienia.
— D aję panu moje słowo, w yrzekł gospodarz 

tak  poważnie, iż musiałem mu w ierzyć.
Powiodłem więc badawczem okiem po tw a 

rzach obecnych, k tó re  rozjaśnia ł uprzejm y uśmiech, 
ale nigdzie nie mogłem odkryć korsarza.

— P rz y p a trz  mi się pan dobrze, rzek ł Tom 
z szczególnym uśmiechem.

W trd y  gospodarz w skazując ręką  na Tom a 
przem ówił:

— Mam zaszczyt p rzedstaw ić panu kap itana  
Tom asza S...

— K apitana S...! pan jesteś owym dzielnym
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kapitanem? wykrzyknąłem, bo nazwisko, nieu
straszona odwaga i męstwo owego bohatera by ły  
mi dobrze znane. I pozostałem nieruchomy z zdu
mienia i podziwu, a serce biło mi głośnem i przy- 
spieszonem tętnem.

— Tak, ja sam nim jestem, odpowiedział 
korsarz, obierając i gryząc dalej orzechy.

—  Pan jesteś owym sławnym kapitanem? po
wtórzyłem raz jeszcze, pożerając go oczami. 
I zdawało mi się po tern odkryciu, że lada chwila 
czoło radcy municypalnego pokryją groźne chmury, 
z oka padną błyskawice, głos zagrzmi, podobny 
do gromu. Ale błyskawic i gromów nie było ni 
śladu, .natomiast korsarz przemówił do mnie 
z największą grzecznością:

— Jeźelibyś pan chciał zwiedzić port i stano
wisko okrętów, jestem na pańskie usługi.

Poczem znów powrócił do swych orzechów.
Wydawało mi się, że je zanadto lubi, jak na 

korsarza.
W  samej rzeczy byłem mocno zmieszany, bo 

chociaż nie przesadzałem w idealizowaniu, to 
jednak utworzyłem sobie zupełnie odmienny 
obraz człowieka, który wiódł życie tak krwawe 
i obfite w niebezpieczeństwa. Nie mogłem pojąć, 
by tyle wrażeń potężnych a strasznych nie po
zostawiło ani jednej zmarszczki na tern jasnem  
i pogodnem czole, najmniejszego śladu na jego  
tw arzy rumianej i uśmiechniętej.
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Gospodarz w idząc m^jc zdziw ienie, rzeki du 

korsarza: —  P atrz  pan, panie Tom, on panu nie 
w ierzy; aby go przekonać mów mu coś o tw oim  
zaw odzie albo najlepiej opow iedz mu tw ą ucieczkę  
z Southam ptonu.

K apitan Tom sk rzy w ił się  niechętnie. Ń a  
moją uw agę gospodarz nie n a lega ł dłużej, a ja  
naw iązałem  pogadankę z kapitanem , zaw sze uprzej
mym i pogodnym , o jego  głośnycłi w alkach, któ- 
remi nas, młodych adeptów m arynarki, w dzie
c iństw ie do snu kołysano.

U w aga, z jaką  się  mu przysłuchiw ałem , do
tknęła m ile kapitana Tom a, rozm owa nasza  
w krótce się  ożyw iła , w yjaw ił mi naw et niektóre  
szczegó ły  o sposobie prow adzenia w alki, a w szystko  
to w  tonie spokojnym  i łagodnym , który dziw nie  
odbijał od ponurego i pełnego grozy  przedm iotu  
rozm owy.

M iędzy innem i nie zapom nę nigdy odpowiedzi 
jego na moje pytanie, w  jak i sposób uderzał na 
nieprzyjaciela.

B aw iąc się w idelcem  odparł najspokojniej 
w św iecie:

—  Mój B oże, stając do w alk i z okrętem  nie
przyjacielsk im , miałem zw yczaj, k tóry uważam  
za bardzo dobry i który m ogę panu polecić do 
zastosow ania przy sposobności, bo to rzecz bar
dzo prosta —  dodał mniej w ięcej tonem g o 
spodyni zachw alającej wyborną receptę do sraa-
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żenią konfitur oto w chwili, kiedy znajdowałem 
się oko w oko naprzeciw  pokładu nieprzyjacielskiego 
okrętu, zasypyw ałem  go od razu  gradem  kul 
naszych muszkietów  i dział, nabitych potrójnym  
ładunkiem . I  nie możesz pan sobie naw et p rzed
staw ić, ja k i to miało skutek  — dorzucił k a
p itan  obracając się na pół ku mnie i potrząsając 
głow ą z w yrazem  głębokiego przekonania.

Pozwoliłem sobie zapew nić kap itana , że jestem 
w stan ie  dokładnie sobie w yobrazić skutek , jak i 
m usiał wywołać ten znakom ity środek, który 
w rzeczy samej był bardzo prosty.

— Ba! Tom ty lko  udaje takiego zucha — 
rzek ł gospodarz złośliwie — ale nie powiedział 
ci jeszcze, że się boi upiorów.

— O! upiorów! zaw ołał wesoło Tom, napeł
n iając kieliszek w yśm ienitym  curacao.

— T ak , upiorów, pow tórzył gospodarz.
— Czyż cię n igdy nie odwiedza człowiek z wy- 

dłubanem i oczami?
W tedy  tw arz  kap itana  p rzy b ra ła  szczególny 

w yraz, poczerw ieniał, oko jego pierw szy raz  się 
ożywiło, a próżny kielich postaw ił na stole i za
wołał gładząc dłonią siwe włosy i odsłaniając 
wysokie czoło:

— A więc dobrze, widzę, że gospodarz nasz 
chce koniecznie, bym opowiedział moją ucieczkę 
z Southam ptonu, z k tó rą  się łączy ta  p rzek lę ta  
przygoda. Posłuchaj mnie zatem , młodzieńcze.
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— Lecz nie zapominaj, kapitanie, o obecności 

dam — rzekł nasz gospodarz, wskazując na 
żonę i jedną z jej przyjaciółek.

— Na honor — odparł Tom — jeżeli w za
pale opowiadania powiem co niestosownego, to 
proszę sobie tylko wyobrazić, że opuściłem te 
słowa i położyłem w ich miejsce kropki.

Nie wiem, czy to było złudzenie, czy może 
likier zaczął działać na kapitana, czy może był 
to wreszcie demoniczny, pełen ponurej grozy 
urok, jakim działa wypisane na czole dumne 
miano korsarza, ale skoro rozpoczął opowiadanie, 
zdawał się niejako rozkazem wymagać powszechnej 
uwagi. W  moich oczach był to już człowiek zu
pełnie inny, a nie radca municypalny.

Opowiadanie swe temi rozpoczął słowy:
O ile sobie mogę przypomnieć, działo się to 

w wrześniu roku 1812 .
W iał właśnie świeży w iatr od północnego 

zachodu, a statek mój, który z pomyślnym sku
tkiem krążył na wodachkanału, wracał spokoj
nie do portu w Calais, leniwym krokiem wiodąc 
za sobą zdobycz, duży bryg o 280 beczkach, 
naładowany cukrem i drzewem angielskim. W tem 
oticer mój, który nim dowodził, sygnalizuje zbli
żający się ku nam okręt. Spoglądam uważnie, 
żagle ogromne, jakby gmach jaki, to pierwszo
rzędna fregata. Przeklęty bryg posuwał się ocię
żale naprzód, rozkazałem przeto dowodzącemu



nim oficerowi rozpostrzedz wszystkie żagle, a zara
zem przyspieszam wedle sił ruch mego mizernego, 
małego s ta tka , k tóry  pędzi naprzód ja k  dyabeł. 
Zaczynamy oddychać swobodniej i gonimy co 
się zowie, lecz na nieszczęście frega ta  ściga nas 
zawzięcie i po trzech kwadransach gonitwy je s t  
już  na naszych wodach.

Dla wyrażenia  prośby, bym się zatrzymał, wy
słała za mna dwa strza ły  armatnie, które zabiły 
mi młodego żołnierza i zraniły trzech ludzi.

Dla formy, jedynie dla formy, odpowiedzia
łem gradem kartaczów, który zmiótł pół tuzina 
Anglików. W  końcu jednak dostałem się do nie
woli, lecz komendant angielski, któremu imię 
moje nie było obce, przyjął mnie z wszelkimi 
względami. Trzeci raz  wtedy pojmali mnie A n
glicy, ale zawsze jakoś poszczęściło mi się w y
dostać z więzienia.

Podążyliśmy tedy ku Portsmouth i przyby
liśmy tam mniej więcej o tej porze, o której 
spodziewałem się być w Calais. I tak  zamiast 
uściskać matkę i brata ,  odwieźć zdobycz do portu 
i spędzić noc na stałym lądzie, dostałem się 
w prost na nieprzyjacielski okręt wojenny, gdzie 
długi czas może miałem więźniem pozostać.

P rz y k ra  to dola, ale byłem wówczas młody, 
czerstwy, przedsiębiorczy, miałem pas nabity  
gwineami, a przedewszystkiem niepokonana tę 
sknota za F rancyą  dawała mi siłę olbrzyma.
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To też kiedy kom endant angielski wobec 

całego swego sztabu w długiem przem ówieniu 
ozn ijmił mi, że odtąd będę pod ścisłem zam knię
ciem w osobnej trzym any  kajucie i bez przerw y 
strzeżony, że próbując ponownie uciekać narażę  
swe życie na niebezpieczeństwo, odpowiedziałem 
mu na cały ten  potok w spaniałych frazesów  tylko 
ty le , że może....

— Tomie, Tomie — w ykrzyknął na szczęście 
gospodarz, bo kap itan  w zapale opow iadania po
czął wymawiać spółgłoskę, zapow iadającą w yra
żenie nader drastyczne.

— Ależ to praw da, tak  ja k  państw u opowia
dam, odrzekłem  mu tem i słowy, że mogą mnie...

— Tomie — pow tórzył gospodarz — nie 
dlatego ci przeryw am , jakobym  chciał w ątpić 
o praw dzie słów tw oich, ale zw aż na obecność 
dam.

— A tak , p raw da — rzek ł kap itan  —  a więc 
powiedziałem kom endantowi, że sobie drw ię z tego 
w szystkiego, że mimo to się im wymknę. — Zoba
czymy — odparł A nglik. Jestem  pew ny tego — 
odpowiedziałem. I  w ysłano mnie do Southam pton- 
Lake, na pokład okrętu  wojennego „K orona."

Southam pton-Lake to dość duże jezioro od
dalone około p ię tnastu  mil od Portsm outh . J e 
dyne wyjście z tego jez io ra  to w ązki kanał, 
w padający w od n ogę m orską, k tó ra  zdąża od 
północnego wschodu ku południowemu zachodowi,



1 4  E . Sue.
a ta  odnoga tw orzy po drodze porty  Portsm outh, 
Spithead i Św. H eleny, okrąża w yspy P o rtrea , 
H aling  i T orney  i w pada wkońcu do kanału 
L a  Manche.

W szystk ie  te  szczegóły przytaczam  jedynie  
w tym  celu, abyście państw o wiedzieli, źe to 
przek lęte  jezioro  było pozycyą nie do zdobycia 
i z tego powodu doskonale w ybrane, by służyo 
za stanow isko dla stojących tam  na kotw icy 
k ilkunastu  okrętów  wojennych, na k tórych  się 
mieściło podówczas k ilka  tysięcy jeńców  francu
skich. Pom iędzy nimi znalazłem  się w krótce i ja , 
ja k  ju ż  wspomniałem, na pokładzie „K orony."

O krętem  tym  dowodził jednoręki Ptosa. Był 
to lis ch y try  i przebiegły, z resz tą  młody, piękny 
i odw ażny żołnierz, k tó ry  s trac ił jedno ram ię 
w bitw ie pod T ra fa lg a r  zn ienaw idził Francuzów  
rów nie gorąco, ja k  ja  A nglików . Miał zresz tą  zu
pełną słuszność i nie mogłem mu tego b rać za 
złe, bo każdy z nas służył swojej ojczyźnie.

Pierw szego dnia, skoro tylko przybyłem  na 
pokład, oprow adzał mnie po swym okręcie i pouczał 
o w szystkich szczegółach, jako  to k ra ty , zamki, 
pułapki, zasuw ki, mosty zwodzone, belki, patro le, 
chodzące co kw adrans na zw iady, badania ścian, 
k tó re  nie daw ały chw ili spokoju starem u s ta t
kowi. W  końcu oznajm ił mi, że oprócz tych  
środków ostrożności, będę m iał zaw sze p rzy  so
bie na me rozkazy kapra la , k tó ry  mnie, ja k  cień,
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ani na chwilę nie opuści, aby — dodał z szy
derstw em  — na niczem mi nie zbywało.

— Jednak , jeże libyś mi pan dał słowo honoru, 
że nie m yślisz uciekać — pow iedział — po
zwolę ci codziennie iść na ląd , a pokój twój na 
pokładzie nie będzie zw iedzany przez straże .

— Jes te ś  pan zby t łaskaw  — odpowiedzia
łem —. ale nie mogę dać ci na to słowa ho
noru, bo oto, w idzisz pan, dniem i nocą, rankiem  
i wieczorem jedna myśl mną ustaw icznie w łada, 
jedna idea, jedna  wola, a to uciec stąd  na wolność.

— Masz pan słuszność, jabym  na pańskiem  
miejscu nie inaczej postąpił — odparł jedno
ręk i —  uprzedzam  cię a to li o jednej rzeczy, 
a mianowicie, że g ra  ta  zaczyna mnie interesow ać 
i że i w szelki środek będzie w mych oczach 
dobrym , by ci przeszkodzić w  ucieczce.

—  To słusznie — zawołałem —  bo i dla 
mnie każdy środek będzie dobrym , by się stąd  
wydobyć.

Faktem  jednak  było, że chyba dyabeł mógł 
się stam tąd  w ydostać. Bo proszę sobie w yobrazić, 
że w szystk ie okna i otw ory, przepuszczające 
światło dla dział okrętow ych, były opatrzone 
w potrójne k ra ty , ta k  iż nie można było naw et 
myśleć o ucieczce tam tędy , tern bardzie j, że te 
sztaby żelazne oglądano pięć lub sześć razy  
dziennie i ty leż  razy  w nocy. Przypuśćm y jednak , 
?■« udało się komu przedostać przez tak ie  okienko.



1 6  E, Sue.
to napotykał zew nątrz  na rodzaj małej galery i, 
o taczającej okręt, na której się ustaw icznie p rze
chadzali strażnicy . A gdyby mu się naw et udało 
przedostać p rzez ten łańcuch w art, to niechybnie 
m usiał wpaść w ręce zbrojnych patro li, k rążą 
cych nocą czółnami ze w szystkich stron dokoła 
okrętu . W reszcie choćby się komu poszczęściło po
konać te  w szystkie zapory, to m usiał jeszcze 
przebyć wpław jezioro aż do brzegów  oddalonych 
po obu stronach okrętu  praw ie o półtora mili.

Ale i to jeszcze nie w szystko; gdyb}r woda 
jeziora  była wszędzie głęboką lub m iała bród, to 
ta k a  przepraw a, chociaż nader niebezpieczna, by
łaby przecież możliwą, czyniło zaś ją  praw ie 
n iew ykonalną to, źe aby się dostać na ląd, trzeba  
było koniecznie przebyć trzy  pokłady gęstego 
szlam u, miękkiego i lepkiego, po którym  nie 
można było ani pływać, ani stąpać. I  praw dę 
pow iedziawszy, owe pokłady mułu u łatw iały  
w znacznej części strzeżenie jeńców na okrętach. 
T akże i szpiegowie w ysługiw ali się Anglikom, 
gdyż wszędzie je s t dużo takich  nędzników a w wię
zieniach jeszcze więcej, niż gdzie indziej, bo nie
dola upadla ludzi i na dziesięć wypadków uda
remnionej ucieczki można śmiało policzyć dziewięć 
takich , k tó re  się nie powiodły w skutek zdrady  
tow arzyszy  Judaszów .

W ięźniow ie usiłow ali w praw dzie zapobiedz 
tym niedogodnościom, kalecząc w sposób okrutny,
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którego nie wym ienię przez w zgląd na obecność 
pań (zauw ażył z g a lan te ry ą  kap itan ) zdrajców  
sprzedaw czyków , skoro komendanci angielscy nie 
zab ra li ich zaw czasu z pokładu, ale to wiele 
nie pomagało, zdrada kw itła  dalej w najlepsze, 
bo A nglicy opłacali ją  sowicie.

Byłem już od ośmiu dni więźniem na po
kładzie „K orony“ , gdy pewnego poranku roze
szła się wieść, że n iejaki D ubreuil, m ajtek  
z tych sam ych stron , co i ja  pochodzący, zresz tą  
wielki ło tr, um knął w7 czasie nocy, zdoław szy, 
jak  się zdaje, skryć się wieczorem w jednej z du
żych łodzi patro lu jących dokoła. G dy łódź raz  
odpłynęła, a noc by ła  ciemną, w zięto go za 
m ajtka, pełniącego służbę, później zaś, gdy się 
nadarzy ła  sposobna chw ila, rzucił się w wodę, 
dał n u ra  i znikł bez śladu.

Pojmiecie państw o, że ta  wiadomość podnie
ciła jeszcze we mnie pragnienie ucieczki, nie 
miałem jednak  w mera otoczeniu żadnej osoby, 
godnej zaufania, k tórejbym  się mógł z swym 
planem zw ierzyć, a z powodów poprzód w ym ie
nionych nie chciałem go zby t lekkom yślnie poczy
nać. W tem  szczęśliwca ma gw iazda przyw iodła 
jako jeńca na pokład „K orony“ a jednego z mych 
najbliższych przyjaciół, k ap itan a  sta tk u  k o rsa r
skiego. B ył to mężczyzna pełen energ ii, silny, 
przedsiębiorczy, słowem zuch, co się zowie.

Skorośm j7 się pierw szy ra z  tu ta j zobaczyli,
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zrozum ieliśm y od razu , bez słów. źe przedew szyst-
kiem kom endant nie powinien nic wiedzieć o tern
spotkaniu. N a pozór też raczej na nieprzyjaznej
stopie żyłem z Tilm ontem . T ak  się ów kap itan
nazyw ał.

T ilm ont m iał ze sobą starego  m arjm arza, 
imieniem Jo livet, k tórem u ślepo ufał, bo od dwu
dziestu la t  razem  żeglowali po morzu. Ułożyliśm y 
tedy między sobą, co czynić należy, a w ośm 
dni po ucieczce D ubreuila spraw a w zięła po
myślny obrót.

Owego dnia z ran a  jednoręki zaw ezw ał mnie 
do swej kaju ty . T w arz  jego prom ieniała zadowo
leniem, był św ietnie w ystrojony i nadym ał się 
chełpliw ie, trą c  ręk ą  brodę i prostu jąc się, jak b y  
chciał sobie k rzyże przełam ać, a nie mnie powitać.

— K apitan ie  — rzek ł — zapuściłeś się ze 
mną w niebezpieczną g rę  i p rzegrałeś ją . Tern 
gorzej dla ciebie, bądź na d ru g i raz ostrożniej
szym w w yborze powierników.

J a k to ? zapytałem  bez najm niejszego zmie
szania.

To znaczy — odparł niedbale, o trzepując 
z kurzu  swój kołnierz — że miałeś uciec ju tro  
lub w tych dniach otworem w ydrążonym  w ścianie 
kad łuba okrętowego, po lewej stronie okrętu. 
N iejaki Jo liv e t w ydrąży ł ten otw ór, dałeś mu 
dziesięć luidorów, by ci dopomógł, odemnie zaś 
żądał on piętnaście gw inei, by mi ten plan
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sprzedać i dałem mu je bez namysłu, bo to się 
w istocie opłaciło.

Możecie sobie wyobrazić, że byłem w roz
paczy i byłbym udusił Joliveta, gdybym go dostał 
w swe ręce.

— Ucieczka tak dobrze obmyślona — zawo
łałem do jednorękiego, tupiąc nogą z gniewem —  
w tak dogodnej chwili, gdy już miała się udać!

— Pojmuję, źe to rzecz przykra, odparł nie
godziwy Anglik, ale by cię pocieszyć, kapitanie, 
wychylmy po kielichu Madery na pomyślny w y
nik twej następnej ucieczki.

— Cóż mam począć — odpowiedziałem — 
można złe jeszcze naprawić, na szczęście jest 
na okręcie dość ścian do robienia otworów.

A gdy zresztą nie było jeszcze powodu, sobie 
zaraz życie odbierać, wypiliśm y na pomyślny 
przebieg mej następnej ucieczki i poszliśmy na 
przechadzkę około dolnej bateryi okrętowej. B y 
łem pogrążony w smutku, a raczej przybra
łem pozór taki, natomiast jednorękiego nigdy 
jeszcze nie widziałem tak wesołym; dowcipkował, 
gwizdał, pośpiewywał fałszywie, jak prawdziwy 
Anglik, słowem nie umiał ukryć tryumfu, że 
zdołał zapobiedz mej ucieczce i miał do tego zu
pełne prawo.

Gdyśmy się tak przechadzali pół godziny, 
on ciągle wesoły, a ja przygnębiony, nagle usły
szeliśmy nad głowami piekielny hałas, który prze-

2 *
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rwał naszą rozmowę i tale nie bardzo ożywioną

— Co to ma znaczyć? zapytał komendant 
schodzącego właśnie na dół kadeja.

— To więźniowie tak tańczą, dziś tam na gó
rze u nich bal, tak jak codziennie teraz.

A na to niegodziwy komendant:
— Każ pan natychmiast przestać, ta radość 

Więźniów jest niestosowną w dniu, w którym je
dnemu z nich ucieczka się nie powiodła; niechaj 
dziś zaniechają zabawy. “

I zanim mogłem przeszkodzić, przeklęty ka
det powrócił no górę, a ów zgiełk, który nas 
prawie ogłuszał, natychmiast ucichł. W tedy to, 
muszę wyznać, zbladłem mimowoli jak trup, bo 
w chwili gdy tańce ustały, lekki szmer, którego 
na szczęście nikt prócz mnie nie zauważył, dał 
się słyszeć po za ścianą, zamykającą kajutę Til- 
monta, nad którą więźniowie z szczególnem tań
czyli upodobaniem. Ten cichy szmer, podobny do 
zgrzytu piły, trwał zaledwie sekundę po ustaniu 
tańców, ale jak powiedziałem, sekunda ta w y
starczyła, by mi sprawić nieznośny ból, równie 
gwałtowny, jak gdyby mnie kto tą piłą w serce 
ugodził.

Jednoręki na szczęście bladość mą w;ziął za 
wyraz gniewu, bo też natychmiast wykrzyknąłem  
z wściekłością:

— A ja sprzeciwiam się temu i twierdzę, że 
karać tych biedaków za to. że byłem na tyle
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głupi i dałem się podejść, to niesprawiedliwość 
Pan chcesz wzbudzić u moich ziomków nienawiść 
ku mnie, to je s t  podłość, rozumi sz p in ,  podłość 
w najwyższym stopnia i jeżeli jes teś człowiekiem 
honoru, pozwolisz im napowrót rozpocząć tańce.

— Uspokój się, kapitanie —  odrzekł uprzejmie 
jednoręki — chcę sam we własnej osobie dać 
im to pozwolenie.

— I to bydlę, ten głupi, trzykroć  głupi Anglii 
sam poszedł na górę, słyszycie państwo, poszed 
sam. zawołał kapitan, podskakując na krześle 
i klaszcząc w dłonie z radością i głośnym wy 
bnchem śmiechu, k tóry  nas przejął zdumieniem.

— Muszę wam wyjaśnić, dlaczego to wspo 
mnienie tak  mnie do śmiechu pobudź;'., dodał, 
uspokoiwszy się nieco — bo oto nie wiecie moi 
państwo jednej rzeczy. Tych ludzi, co tak  głośno 
tańczyli, to j a  od ośmiu dni opłacałem, dając im 
po dwadzjpścia sous każdemu, by wyrabiali  ów 
piekielny hałas ponad k a ju tą  poczciwego TiI 
monta, rzekomo aby go drażnić, w istocie jednak 
w tym celu, aby nie było słychać szmeru, jaki 
on sprawiał,  w ydrążając przez ten czas otwór 
w ścianie swej kaju ty , będącej w tern miejscu 
także ścianą okrętu.

Bo zdrada  Jo l ive ta  to był fortel umówiony 
między nim, mną i Tilmontem, a ta jem nuę  
otworu, k tóry  on miał rzekomo dla mnie w y d rą 
żyć, sprzedał jedynie w tym celu Anglikowi



2 2  E. Sue.
by odwrócić uw agę jego i zarazem  zasilić nasze 
fundusze p iętnastom a gw ineam i, k tó re  mu za
płacił jednoręki. A w łaśnie owej nocy miałem 
p rzystąp ić  do w ykonania planu, bo otw ór przez 
T ilm onta sporządzony był ju ż  dość w ielki, a pora 
rów nież sp rzy ja ła , gdyż zapow iadał się silny 
w ia tr  północno-zachodni, zw iastun nocy ciemnej 
i burzliw ej.

J a k  ju ż  nadm ieniłem , działo się to w ośm 
dni po ucieczce D ubreuila. Jo liv e t pozornie zd ra 
dził mnie A nglikow i za pieniądze, tańce jeńców 
rozpoczęły się na nowo, a ja  miałem na tw arzy  
w yraz  rozpaczy, zaś w duszy myślałem wciąż 
o F rancy i, gdyż T ilm ont uwiadomił mnie umówio
nym znakiem , że w szystko już do ucieczki gotowe.

Chciałem w stąpić na pokład, by się jeszcze 
przekonać, w którym  k ierunku  dmie w ia tr , gdy 
nag le  usłyszałem  gw izdaw kę kom endanta, w zy
w ającą w szystk ich  na górę. W  tejże samej chwili 
ste rn ik  przyby ł oznajm ić mi, że kom endant woła 
mnie do siebie. Nie wiedziałem, co to wszystko 
ma znaczyć, w stępuję mimo to na górę i tu nad 
zw yczajny obraz przedstaw ia się mym oczom. 
W szyscy oficerowie okrętow i zgrom adzili się tam  
w' paradnych  m undurach, załoga stanęła pod 
bronią, więźniowie, ja k  zw ykle, ustaw ili się w p rze
dziale naprzeciw  arm at, k tórych  paszcze nabite 
kartaczam i i gotowe do s trza łu  zwrócone były 
ku ich szeregom.
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K om endant Rosa p rzyb ra ł w yraz  uroczysty 

i poważny, jak iego  jeszcze u niego nie w idzia
łem. S ta ł w yprostow any, u nóg jego leża ł hamak, 
złożony na pokładzie i czarną p rzy k ry ty  banderą. 
Skinął doboszom, ozw ały się bębny, a gdy um il
kły, przem ówił tem i słowy po francusku:

— P rzed  ośmiu dniam i uciekł z naszego 
okrętu  jeden z więźniów. D ostaw szy się na po
k łady szlamu ugrzązł w nich. Otóż patrzcie , co 
się z nim stało.

A zw racając się do mnie dodał:
— K apitan ie , p a trz , czy nie poznajesz p rzy 

padkiem  tego tow arzysza?
I mówiąc to s trąc ił nogą czarną banderę, 

k tó ra  okryw ała ham ak u stóp jego. U jrzałem  
w tedy ciało zupełnie nagie, nabrzm iałe, o barw ie 
zielonawej, ale  co najokropniejsze w rażenie ro 
biło, to tw arz  tru p a  całkiem poszarpana i po
krw aw ione jam y oczne, próżne, z k tórych  oczy 
kruk i w yżarły .

Po te j tw arzy  podartej na szm aty  i żarem  
słonecznym spalonej można było poznać, że nie
szczęśliwy zbieg ugrzązłszy  w gęstym  i lepkim  
szlamie, nie mógł się stam tąd  wydobyć, że pe
łen siły i życia przez k ilka dni w yczekiw ał n ie
chybnej śm ierci. A może p rzy  końcu swej agonii 
w idział, ja k  żarłoczne ptactw o krążyło  około jego 
głowy i przew idyw ał straszn y  los, k tó ry  go czekał

Nie mogę naw et opisać w rażenia, jak ie  wy!
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w arł widok tego tru p a  ua mnie i na wszystkich 
obecnych. K rew  mi się wzburzyła, bo pierwszą 
myślą, k tó ra  mną owładnęła, było, że mam w nocy 
przebyć te same pokłady mułu i że ten sam los 
może i mnie spotkać. Miałem jednak  zawsze 
dużo władzy nad sobą, opanowałem więc i tym 
razem gwałtowne wzruszenie, a gdy przeklęty 
jednoręki spoglądnąwszy dokoła, by osądzić, jak ie  
wrażenie ten widok zrobił na obecnych, zwrócił 
się ku mnie i ponownie zapyta ł:  — Poznajesz 
więc, kapitanie, twego tow arzysza?  założyłem ręce 
na plecy i odrzekłem niedbale: — Poznaję wy
bornie tego towarzysza, komendancie. To Dubrenil , 
majtek z moich stron, ale nie żałuję go wcale, 
to nędznik, k tóry  bił swoją matkę.

Zimna krew  moja, ua k tórą  się, muszę wy- 
wyznać, z trudem  zdobyłem, zmięszała jednorę
kiego, trąciwszy więc nogą goleń trupa, na pół 
stoczoną przez robactwo, w ykrzyknął praw ie 
z wściekłością:

— W idzisz pan przecież, że przechadzka po 
pokładzie szlamu je s t  nieco przykra , bo trzeba 
czasem i głową nałożyć.

— Tak. jeżeli się je s t  na tyle nierozumnym, 
że się nie bierze ze sobą szczudeł, odparłem 
z mimowolnem szyderstwem, bo głupi Anglik, 
ukazując pokaleczoną nogę trupa , sam napro
wadził mnie na doskonały pomysł.
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S b w a  me jodu.. .ął widocznie za żart ,  

bo iU\v.'ł nagle i rzeki, poważnie;
—  J a k  uważam, jesteś wesół, kapitanie?
—  Bardzo wesół, komendancie — odparłem — 

wierzaj mi i każ wrzucić to ścierwo w morze. 
Mnie zaś nie próbuj więcej trwożyć takiemi s t r a 
szydłami i zapamiętaj sobie dobrze, co ci mówię: 
gdyby nawet sklepienie niebieskie mnie sobą 
przykryło, tobym w niem począł wiercić, by sobie 
wydrążyć otwór do ucieczki. A te raz  dobranoc.

I oddaliłem się, bo nie mogłem już  dłużej 
panować nad sobą. W idok tego ciała w rozkła
dzie wzburzał mnie nad wyraz, a nadto, zamie
rzając tejże samej nocy puścić się w ucieczkę, 
miałem ważniejsze rzeczy do załatwienia, niż 
w patryw ać się w zwłoki Dubreuila.

— I odważyłeś się uciec owej nocy, kapitanie? 
zapyta ła  jedna  z pań, opowiadaniem tern w naj
wyższym stopniu przerażona.

— T a k  pani, odparł poważnie kapitan, —  
i przysięgam na moce piekielne, że to była noc 
okropna.

I  prawdopodobnie pod wpływem wspomnienia 
tej energii i odwagi, k tórą  owej pamiętnej nocy 
rozwinął, twrarz  kap itana  Toma przybra ła  wspa
niały w yraz  niezwalczonej siły i niezłomnego 
postanowienia. Spojrzenie jego było śmiałe i głę
bokie, w postawie przebijała pewność siebie. Było 
w nim coś wzniosłego i przez chwilę pod tą
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powłoką pow szednią i skrom ną ujrzałem  człowieka,
k tórego t a k  gorąco widzieć pragnąłem .

A kap itan  tym czasem opow iadał dalej.
—  J a k  więc powiedziałem, otw ór p rzez T il- 

m onta sporządzony był gotów i miałem natych
m iast, jeżeliby  noc się okazała dogodną, p rzystąp ić  
do w ykonania planu. Otóż noc owa sp rzy ja ła  
przedsięw zięciu ta k  dalece, że około siódmej go
dziny wieczorem zerw ał się na naszem jeziorze 
w ia tr  niezw ykle silny. Niebo przysłoniły  od strony 
północno-zachodniej gęste chm ury, puścił się 
deszcz lekki a mroźny i zapow iadała się burza, 
k tó ra  by ła  dla ranie praw dziw em  zbawieniem.

O ósmej godzinie wieczorem bębny w ybiły 
capstrzyk , m ajtkow ie udali się do swych ham a
ków, oficerowie do Swoich ka ju t, a w dziesięć m inut 
później pogasły w szystkie św iatła  prócz św iateł 
strażniczych, i n asta ła  głęboka cisza, p rzeryw ana 
jedynie od czasu do czasu miarow ym  krokiem  
strażników , snujących się koło dział i po ze
w nętrznej ga lery i. W tedy  to w ilczym  krokiem  
w kradłem  się do k a ju ty  T ilm onta, gdzie z as ta 
łem J oliveta. Muszę tu  jeszcze nadmienić, źe 
T ilm ont był mniej strzeżony, niż resz ta  więźniów, 
bo kom endant miał przekonanie, że oficer ten  nie 
umie pływ ać, a zatem  nie może naw et myśleć 
o ucieczce. Przypom inam  sobie żywo cały prze- 
bmg', jak b y  to się w czoraj działu. Jo liv e t w ydalił 
się, by stać  na czatach, T ilm ont zaś siedział na
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łóżku, obok stało składane krzesło, a na niern 
cynowy garnek , z którego dym się unosił.

— A więc chcesz koniecznie uciekać tej 
nocy? zapyta ł.

— T ak , mój m arynarzu , to noc w yborna.
N a te  słowa T ilm ont odchylił nieco deskę,

k ry jącą  otwór, a do kaju ty  w ta rg n ą ł silny po
wiew w iatru , k tó ry  o włos byłby zgasił małą 
lam pkę, u k ry tą  pod łóżkiem. I  ujrzeliśm y niebo 
przysłonięte chm uram i, noc czarną, ja k  a tram ent, 
a  krople deszczu lub piany morskiej, m iotane 
gw ałtow nym  w iatrem  w padały do kaju ty . K ładąc 
deskę napow rót T ilm ont spojrzał mi w oczy i rzek ł:

—  Bez ża rtu , Tomie, wiesz, że pogoda nie 
je s t w cale zachw ycającą.

— W iem , niech ją.... (wybaczcie moje panie).
—  A leż ty  głow ą nałożysz!
— R az jeszcze pow tarzam  ci, że sobie drw ię 

z tego. Czy  mam zginąć tam , czy gdzieindziej, 
to mi w szystko jedno!

—  Ależ posłuchaj tej burzy , Tomie, pa trz , 
ja k  w ia tr  nam i kołysze.

I  w istocie p rzek lę ty  okrę t przechylał się 
z jednej strony  w drugą, jak b y  lekki s ta tek ; 
była to bu rza  nie lada. P róbując raz  jeszcze 
odwieść mnie od zam iaru T ilm ont odchylił po
nownie deskę z otw oru i mimo ciemności u jrze
liśmy jezioro w całej rozciągłości białe od spienio
nych fal. F ale  na jeziorze! można sobie przedstaw ić
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gw ałtow ność burzy, Imkoła ir'ebo czarne i pic 
kń-lny św ist w iatru , W yznaję, że to in fo szalon 
przedsięw zięcie puszczać się w taką  p<uę wpł;>v 
w drogę półtrzecia mili, ale raz  powiedziało! 
sobie, że się w ybiorę, więc musiałem iść w drogę 
T rzym ałem  się też dzielnie, a gdy Tilm ont wcią; 
w yzierał p rzez otw ór, odrzekłem mu: Choćby: 
dw adzieścia razy  w ystaw iał głowę przez okno 
to nie zmienisz mojego postanowienia. R az jeszez< 
daję ci słowm, jakem  Tom, że idę dzisiaj w drogę 
T ilm ont w iedział dobrze, że skoro raz  pow iedzia
łem słowo honoru, jakem  Tom, to nie ma cc 

" dłużej o tem mówić, odpowiedział więc z nie
zw ykłą pow agą, zam ykając otw ór: „B yw aj zdrów, 
żegnaj m i.w

— Co tam  jest w ew nątrz?  zapytałem , zaglą- 
dając w głąb cynowego g a rn k a  dymiącego, z k tó 
rego się rozchodziła woń wcale przyjem na.

— To rum , cukier i kaw a, zmieszane i razem 
zgotow ane, je s t tego pełny kufel i napijesz się. 
Tomie.

— Nie — odpowiedziałem — niech mnie 
dyabli porw ą, jeże li postąpię tak , jak  te  psy, 
A nglicy, k tórzy  dopiero w tedy nab ierają  od wagi,i 
gdy są pijani.

— Pow iadam  ci, że się musisz napić, Tomie!
— Nie!
—  Ależ tak !
I  pomimo w zbraniania się musiałem pić, bo
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[dy ten Tilmont się przy czem uparł, to to, co 
hciał, musiało się spełnić, ale chociaż pochła- 
nałem jego wyrób szklankami, palił mie ogień 
wewnętrzny.

—  A masz tłuszcz? zapytałem po chwili.
— Mam, odpowiedział, bo miał go sześć lub 

biedni funtów, stosownie do naszej umowy.
— Rozebrałem się przeto zupełnie do naga 

i wybaczcie moje panie) i przy pomocy Tilmontą 
wysmarowałem się na całem ciele gęstą warstwy 
l.łuszczu, co najmniej sześciu funtów wagi. W pra
wdzie to nie podnosiło czystości ciała, ale jest 
to środek równie praktyczny, jak prosty, która 
oanu mogę zalecić przy sposobności, bo możesz

ten sposób płynąć w wodzie lodowatej, jak 
igdyby była letnią i nie uczujesz wcale zimna.

Skoro się już namaściłem łojem, jak gdybym 
shoiał polować na wieloryba, Tilmout przywiązał 
mi u szyi sznurek gwinei zaszytych w skórę 
węgorza, a w kapelusz powleczony woskiem wło- 
lyłem małą mapę kanału La Manche, którą wy
li; rłem z dziecinnej geografii synka znajomego 
mi sierżanta. Prócz tego umieściłem tam kompas, 
hubkę i krzesiwo, wetknąłem sztylet za taśmę 
nul kapelusza, który przywiązałem mocno do głowy, 
a do pleców przypasałem małą torbę skórzaną, 
(zawierającą kompletny ubiór, który miałem przy
wdziać wychodząc z wody.

Ody właśnie ostatni rzemień przytwierdzałem,
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ja k  mój T ilm ont w kłada coś do tej to rby ; 

było to dw adzieścia gw inei, w szystko, co w tedy 
posiadał.

li lm o n t —  rzekłem  — to źle, naduży
w asz swego położenia.

Ależ dajm y temu pokój — odparł z naj- 
wyższem  zniecierpliw ieniem  — obejdzie się te raz  
bez tej gadaniny. Gdzież są tw oje szczudła na 
pokłady mułu?

Oto pod torbą. P łynąc na w znak, będę 
mógł je  w ziąć i nałożyć na nogi.

— A zatem  masz już  w szystko?
— T ak , wszystko.
— No, bądź zdrów , Tomie, szczęśliwej drogi.
—  Bądź zdrów, Tilm ont.
1 odsłonił szeroko otw ór w ścianie. W ia tr  dął 

ta k  silny, ze zgasił lam pę. Uściskałem Tilm onta 
w ciemności, mówiąc mu: Podziękuj w mem 
im ieniu Jolivetow i.

I wysunąłem  się przez otwór. Odpowiedź T il
m onta odbiła się jeszcze o me uszy, lecz nie 
słyszałem  ju ż  nic więcej, bo zacząłem się spuszczać 
po linie w strząsanej w iatrem . D zięki tłuszczow i, 
okryw ającem u moje ciało, nie spostrzegłem  na
wet, źe byłem w wodzie, aż mi poczęła sm agać 
w tw arz . Oddawszy się wzburzonym bałwanom, 
znalazłem  się w krótce obok łańcuchów steru , 
a  bojąc się, by mimo piekielnego w ycia burzy 
i szumu fal straże  mnie nie dostrzegły  lub nie
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usłyszały, może z dziesięć sążni płynąłem pod 
wodą. Gdy wróciłem na powierzchnię, okręt znaj
dował się po mej lewej stronie, poznałem go po 
trzech światłach, które migotały, gdyby tr z y  
gwiazdy wśród nocnych cieni. Na szczęście b u 
rza  była tak  silną, że nie odważono się puścić na 
wodę łodzi na nocne patrole. Ze strony ludzi nie 
miałem się już niczego obawiać, pozostawały 
jeszcze woda, burza  i szlam, które mnie niepokoiły.

Zresztą nie chwaląc się umiałem pływać, ja k  
ryba. Napój, do którego mnie zmusił Tilmont, 
ogrzewał mnie wewnątrz ,  a tłuszcz ochraniał od 
zewnętrznego zimna. Położenie było jeszcze dość 
znośne, ale niepogoda mimo to bardzo dokuczliwa. 
Gdy oddaliłem się z jakich dwieście sążni od 
okrętu, nie widziałem już nic dokoła siebie. J e d y 
nym widnokręgiem, jak i  mnie otaczał ze wszech 
stron, był widnokrąg złożony z dużych, czarnych 

Lfal, k tóre w miarę, jak  się łamały o pierś moją, 
stawały się białemi. Niebo zakryw ały  gęste chmury 
rudawe, pędzone wiatrem, a deszcz, który  lał j a k  
z cebra, smagał mnie w tw arz  i nie dozwalał mi 
oddychać swobodnie, co mi najwięcej dokuczało.

Płynąłem jeszcze odważnie może pół godziny, 
lecz później przez chwilę ogarnęła mnie słabość. 
Zacząłem się zastanawiać, że możebym lepiej był 
postąpił, czekając do następnego dnia, ale wtem 
przyszła mi znów na myśl matka, brat ,  wspo
mnienie to dodało mi nowych sił, czułem, jakby
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mnie kto w wodzie podnosił i nie mogłem się 
powstrzymać od okrzyku h u rra !  W tedy  to prze
płynąłem z pewnością najlepszych dwadzieścia 
sążni w mojem życiu. Byłem jakb y  w uniesieniu, 
zdaje mi się, żebym wtedy się puścił wpław na
wet i przez fale płomieni.

Praw ie już  t rzy  kwadranse płynąłem po je 
ziorze, gdy na północno-zachodniej stronie zaczęło 
się nieco wyjaśniać. Ujrzałem kawał błękitu, na 
którym zamigotało kilka gwiazd, otoczonych sza
rym i obłokami. Dzięki tej jasności zdołałem roz
poznać na widnokręgu szczyt młyna, k tóry  mi 
miał służyć za drogowskaz do przebycia pokła
dów mułu i spostrzegłem, że jestem już  bliżej 
nich, aniżeli się spodziewałem.

I te raz  sam nie wiem, ja k  mam państwu w y 
znać rzecz, która  się wam wyda głupią, mnie 
jednak  wtedy o włos że nie zgubiła. Oto zale
dwie sobie przypomniałem ow'e pokłady mułu, gdy 
nagle wspomnienie Dubreuila, k tóry  stał tam 
z oczyma wyżartemi przez kruki owładnęło mną 
z całą potęgą i już  na chwilę nie opuściło 
A wspomnienie to przybrało prawie kształty rze
czywiste, bo ta  okropna tw arz  zrobiła na mnie 
n ieza ta r te  wrażenie. Przypominałem j ą  sobie tak  
dokładnie, że mi się zdawało, iż ją  widzę przed 
sobą, że j ą  nawet na prawdę widziałem. Tak, 
w id z ia ln i  ją, jak  ją  jeszcze W a z  n b k iedy  wi
duję wf> ś e, tę tw arz  opaloną i podartą, te wargi

B. P. 3U2
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w ydęte i poczerniałe, z poza którycli p rzezierały  
białe zęby, a przedew szystkiem  te dwie sk rw a
wione jam y , w k tórych brakło oczu. R az jeszcze 
pow tarzam , widziałem ten  obraz żywo przed sobą, 
a o tej w łaśnie porze, w śród burzliw ej nocy z ja 
wisko to nie było rzeczą przyjem ną. N apróżno się 
opierałem , m ów iąc . sobie, że to w pływ  rum u, 
k tó ry  wypiłem, napróżno otw ierałem  oczy ta k  
szeroko, ja k  ty lko mogłem, to znów je  zam ykałem , 
dawałem nurka, dotykałem  się ciała swego i r a 
mion, zmora ta  prześladow ała mnie bezustannie. 
Było to przew idzenie, miałem gorączkę, m ajaczy
łem, ja k  państw o powiecie, ale tw a rz  ta  s ta ła  
wciąż przedem ną.

W tedy  to dopraw dy byłem blizki szaleństw a 
i zanurzałem  się z w ściekłością w wodę, by uciec 
przed sobą samym lub raczej przed tern przeklę- 
tem w idziadłem , k tóre sie mnie czepiło. W  odle
głości dwócli sążni jednak  potknąłem  się o jak ąś  
gęstą masę, głębina zm niejszyła się widocznie, 
znajdowałem się na pokładach szlamu.

I w tedy to, ja k  gdyby była w tern ręk a  sa
mego szatana, bu rza  podwoiła sw ą gwałtowność, 
deszcz począł lać z w iększą jeszcze mocą, noc 
s ta ła  się ciem niejszą i zdaw ało mi się, że w idzę 
i słyszę w yraźnie stada  kruków , w śród których  
pa trza ły  na mnie ustaw icznie w ydłubane oczy 
nieszczęsnego D ubreuila. To było już  nad moje 
siły, czułem, że słabnę, a jednak  opierałem  się

•3
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w szystkiem i siłami, w ołając chrapliw ie z głębi 
g a rd ła : O mój Boże! Musiano mnie słyszeć 
z okrętu , chociaż byłem o m ilę oddalony od 
niego. B yła to na js trasz liw sza  chw ila owej nocy, 
bo później począłem odzyskiwać przytom ność i ro
zumować nieco. A był to ju ż  najw yższy czas, 
bo dotykałem  praw ie pokładów mułu. — Ależ 
Tomie —  mówiłem do siebie — nie bądź babą. 
Pom yśl, że jeże li ci się poszczęści, u jrzysz w krótce 
m atkę i b ra ta , że w yprow adziłeś w pole tego jedno
rękiego hu lta ja . D ubreu ila  poszarpały  drapieżne 
p tak i w mule, to praw da, ale on był nędznikiem, 
a  ty  je s teś  poczciwym człowiekiem, albo, co w ię
cej przem aw ia do rozum u, ty  masz szczudła, k tó 
rych on nie miał. A więc, do kroćset kaduków, 
bądź mężnym >i naprzód!

Usłuchałem sam siebie i dobrze zrobiłem. W y 
tężyłem  w szystkie siły i wciąż naprzód płynąc 
i m acając rękom a brzeg i pokładów znalazłem  
miejsce, w którem  szlam był dość tw ardy , by mnie 
chwilę na sobie u trzym ać.

Skorzystałem  z tego i przytw ierdziłem  do stóp 
szczudła, poczem pomknąłem naprzód po tern lep- 
kiem błocie, ja k  gdyby na kółkach. Szczudła 
były sporządzone z dwóch deszczułek jodłowych, 
bardzo cienkich a szerokich, k tóre sw ą w ielką 
pow ierzchnią nie daw ały mi ugrząść w błocie. 
Przebyłem  w ten sposób p ierw szy pokład mułu,
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potem wróciłem do wody i popłynąłem  dalej, by 
się dostać na dalsze pokłady.

Spróbow awszy raz  swoich szczudeł p rzekona
łem się, że to dziecinna zabaw ka, to też  p rze
szedłem drug i i trzec i pokład nie m yśląc o tem 
wcale i dostałem się na  koniec jez io ra  około 
półtrzeciej godziny po ucieczce z okrętm

Uporałem się tedy  już  z w ielką częścią mego 
zadania, ale to jeszcze nie w szystko; trzeb a  było 
te raz  pomyśleć o toalecie, gdyż o sta tn ią  część 
drogi mej stanow iły w łaśnie pokłady mułu, a  by
łem cały obw alany błotem, ja k  ra k  morski. Po 
dłuższem szukaniu znalazłem  obok m łyna strum yk, 
obmyłem się w nim, a  w kw adrans później byłem 
znów ubrany  przyzwoicie. Napiłem  się odrobiny 
rum u z flaszki podróżnej, w k tó rą  poczciwy Til- 
m ont zaopatrzy ł moją torbę i poradziw szy się kom
pasu przy pomocy krzesiw a, skierow ałem  się ku 
wschodowi, zdecydowany, iść całą noc, by nad 
ranem  być w przyzw oitej odległości od Soutliam pto- 
nu i nie obudzać podejrzeń.

Potem  musiałem bądźcobądź dostać się na 
w ybrzeże i tam  dobrowolnie lub przem ocą uzyskać 
łódź, k tóraby  mnie przew iozła przez kanał L a  
Manche.

Nie będę państw a nużył opowiadaniem w szy st
k ich niebezpieczeństw, jak ie  przebyłem , zmuszony 
ukryw ać się w czasie dnia i iść ty lko  podczas 
pocy, okupując milczenie złotem, lub w ym uszając

3*  1
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je  niekiedy w sposób b ru ta lny . Osądzicie sami, 
jak ie  to były męczące wędrówki i m arsze, gdy 
wam powiem, że od dziewięciu dni opuściłem 
o k rę t, a znajdow ałem  się dopiero w okolicy W in- 
ehelsea, co najw yżej 25 lub 30  m il od Portsm outh.

Zacząłem upadać na duchu; dopóki miałem 
przed sobą przeszkody do zw alczania, w szystko 
szło mi gładko, bo w alka tak a  w zm acnia i pod
nosi, ale gdy ju ż  przeszkód nie było i jedynem  
mem zadaniem  było ukryw ać się ja k  złodziej, roz
g lądać się na w szystk ie strony, bać się szeryfa 
lub policyanta, to ju ż  nie przypadało mi do smaku.

N areszcie pewnego poranku, a było to w środę, 
p rzeszedłszy  noc całą, znalazłem  się w pobliżu 
Falkstone, małego portu rybackiego na w ybrzeżu, 
oddalonego o dw anaście mii od Dover. Byłem 
nadzw yczaj strudzony i praw ie bez grosza, to też 
ogarnęło mnie w ielkie przygnębienie i sm utek. 
C hroniąc się przed nieznośnym  upałem usiadłem 
w cieniu dwóch rozłożystych drzew , k tóre osła
n iały  ław kę umieszczoną przed bram ą schludnego 
domku, stojącego tuż obok strom ych skał nad
brzeżnych.

Siedziałem tam  tedy, oparty  na kiju podró
żnym , i rozm yślałem , czy nie byłoby lepiej, miasto 
się k ry ć  ja k  zbrodniarz , poprosić, przyłożyw szy 
mu sz ty le t do g ard ła , pierw szego lepszego rybaka, 
którego napotkam  na w ybrzeżu, by mi pow ierzył 
swe czółno do przejazdu przez kanał. W  tern
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słyszę za ogrodzeniem domu śpiew, był to piękny 
głos kobiecy. Machinalnie czy też ciekawością w ie
dziony staję na ławce i spostrzegam w ogrodzie 
piękną, młodą kobietę, o przepysznych czarnych 
włosach, w białej sukni i dużym słomianym ka
peluszu. Zajęta kwiatami nie przypuszczała nawet, 
że się jej przyglądam, lecz w chwili, gdy się ku 
mnie zwraca, przebóg, co widzę? oto na jej szyi 
klejnot indyjski, ogromnej wartości, który kształ
tem swym niezwykłym wpada w oczy i który 
poznaję natychmiast. Ten klejnot i to właśnie 
miejsce na wybrzeżu przypominają mi coś, o czem 
wcale nie myślałem. Jednym skokiem jestem na 
murze, z murn skaczę w ogród i w  sam czas chwy
tam za ramię piękną panią w chwili, gdy zdjęta 
okropną trwogą chciała uciekać. Biedna ko
bieta drżała na całem ciele, jak liść osiki i nie 
bez powodu, lecz uspokoiłem ją natychmiast, mó
wiąc do niej najczystszym językiem angielskim:

— Pani jesteś żoną kapitana Dulowa. Czy 
mąż w domu?

— Tak, panie.
— Czy wspominał pani kiedy o kapitanie To 

mie S., który mu dał ten klejnot? — zapytałem, 
wskazując na małą złotą rybkę, o łusce z drogich 
kamieni, którą nosiła na szyi na łańcuszku wraz 
z zegarkiem.

— Tak, panie, kapitanowi S. mój mąż za-
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wdzięczą wolność, odparła kobieta, spoglądając na
mnie dużemi, zdziwionemi oczami.

— A więc ja  jestem  kapitanem  Tomaszem S., 
uciekam z niewoli, udziel mi pani u siebie schro
nienia.

— P an  nim jesteś?  O co za szczęśliwy dzień 
dla mego W illiam a, proszę, chodź pan ze mną.

Dulów był w łaśnie na przechadzce, z której 
jednak  w krótce powrócił, p rzy ją ł mnie należycie, 
ja k  się po nim spodziewałem, i uk ry ł mnie w swoim 
domu, którego położenie było ku tem u bardzo do
godne. W  dzień nie wychodziłem wcale, dopiero
0 zmroku chodziliśmy na przechadzkę po najeżo- 
nem skałam i w ybrzeżu, w tow arzystw ie jego żony
1 siostry , osoby rów nież bardzo zacnej.

Gdy się niegdyś z Dulowem rozstaw ałem , tak  
mi się ten poczciwy chłopak podobał, że prosiłem  
go, by p rzy ją ł dla swej żony, o której zaw sze 
wspominał, ów klejnot, k tó ry  przyw iozłem  z Indyi. 
Mówiłem mu w tedy: — D aj to świecidełko, niech 
m a od męża pam iątkę. I  widzicie państw o, że to 
było dla mnie szczęściem, bo dzięki te j złotej 
rybce poznałem panią Dulów. Co niegdyś uczy
niłem dla Dulowa, nie w arto  naw et wspominać, 
to drobnostka, dla mnie to w owym czasie nic 
nie znaczyło, a dla niego bardzo wiele, te raz  
jednak  przypom niał sobie moją przysługę, rzecz 
na tu ra ln a , ja  na jego miejscu ta k  samo bym sobie 
postąpił.



itorearż. 0,;l
Ńapróżno jednak  prosiłem Dniowa o dostar

czenie mi środków do przebycia kanału, zawsze 
wymawiał się różnemi przeszkodami, bądź, że t r u 
dno je s t  znaleźć czółno, bądź że niepodobna ujść 
straży  nadbrzeżnej, to znów, że w ia try  są przeciwne 
i zmienne, co nie było prawdą. W  końcu, muszę 
wyznać, zacząłem już powątpiewać o jego dobrej 
woli. Położenie moje było przykre, bo od Francyi 
dzieliło mnie ledwie mil trzydzieści*

T ak  upłynęło dni dziesięć. Pewnego wieczora 
rzekł Dnlow, ja k  zwykle do swej żony i siostry: 
— Ubierzcie panie kapelusze i chodźmy na prze
chadzkę po wybrzeżu. Poszedłem z nimi. Space
rowaliśmy dość długo w milczeniu, byłem smutny, 
czas upływał, a tu  dręczył mnie niepokój o matkę 
i martwiło mnie to, że wojna się dalej toczy be- 
zemnie, wreszcie i to, że musiałem powątpiewać
0 dobrej woli Dulowa, k tóry  wszakże nie miał 
powodu być mi nieżyczliwym. Słońce już zaszło
1 noc poczęła rozpościerać swe czarne skrzydła  
nad światem, gdyśmy się zbliżyli do małej zatoki.

— Kapitanie —  zapyta ł nagle Dulów — co 
sądzisz o tym wietrze? A wiał właśnie piękny 
w iatr  od północy. — Do kaduka  odpaiłero 
nie potrzeba więcej dla biednego więźnia, który  
by miał czółno, by się znaleźć nazaju trz  w domu
swojej matki.

—- A więc dobrze — rzekł Dulów — po
żegnaj te  panie i dalej w drogę do domu.



Z iazu  go nie zrozum iałem, tak  niespodzianie 
padły te słowa. W tedy  w zruszając ram ionam i 
u ją ł mnie za rękę i powiódł poza w zgórze, gdzie 
ujrzałem  duże czółno, gotowe do odjazdu i za
opatrzone w przedni m aszt i żagle.

— W ybacz mi, kap itan ie  — przem ówił na
stępnie jeżeli ci dałem tak  długo czekać, ale 
musiałem wyczekiwać, aż w ypadnie k o le j’ na 
strażn ika , k tó ry  ma tej nocy pełnić służbę w na
szej stronie w ybrzeża. J e s t  011 mi ślepo oddany 
i wie, co ci mam zawdzięczać, tej nocy będziesz 
mógł stąd  bez najm niejszej obawy wyjeżdżać.

Po tych słowach poznałem znów mojego Dn
iowa z dawnych czasów i nie dziwiłem się już  
niczemu. Uściskałem serdecznie jego i obie panie 
i wskoczyłem szybko do czółna. Znalazłem w niem 
zapasy żywności, kompas, broń, proch, dalekowidz 
nocny i hubkę. Zwróciłem głowę na znak poże
gnania raz  jeszcze ku Dulowowi i jego  paniom 
i odbiłem od brzegu.

N areszcie byłem wolny... Popłynąłem  na g łę
bokie morze, k tóre w yglądało cudownie, bo po
goda była prześliczna. D alekow idz bardzo mi się 
przydał, bo po godzinie drogi rozpoznałem p rze
zeń korw etę, być może angielską, ku której w prost 
zdążałem , skręciłem  więc moje czółno w bok, by 
ją  ominąć. T en  drobny w ypadek za trzym ał mnie 
nieco, ale na d rugi dzień rano, gdy ju trzenka  
zabłysła na niebie, ogarnęło mnie nieopisane

•
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Uczucie szczęścia, bo ujrzałem  przed sobą zdała 
zarysow ującą się w porannej mgle d rogą ziemię 
francuską i rozpoznałem nadbrzeżną groblę w porcie 
Calais. Słońce świeciło cudnie, woda była czysta, 
ja k  zwierciadło, a w ia tr  św ieży powiewał wciąż 
od północy. Za dwie godziny miałem uściskać 
m atkę i b ra ta!

Ale co najlepsze, rotm ani, m arynarze  i różni 
próżniacy w ałęsający się tłum nie po porcie, zeszli 
się właśnie, jak  zw ykle, na brzegu  i rozg lądając 
się na w szystkie strony  lunetam i, poznają mnie 
w mej łodzi. — Oto więzień uciekający z niewoli, 
woła jeden. — K to wie, to może kap itan  S. —  
mówi drugi. Na to trzec i: — To bardzo być 
może. A tym czasem  jak iś chłopak okrętow y, k tó ry  
n ie .dosły szał dobrze tych uwag, w mniemaniu, 
że tam ten powiedział nie — to może kap itan  S. 
— ale — to je s t kap itan  S. zryw a się, pędzi 
ja k  strza ła , w pada do domu mej m atk i i b ra ta  
i woła na całe gard ło : — Oto k ap itan  pow raca 
w łaśnie z Anglii, sam jeden  w czółnie. N a szczęście 
było to praw dą, bo inaczej łatw o pojąć, jak im  
okropnym  ciosem byłaby ta k a  pom yłka d la  mej 
biednej m atki. U radow ana s ta ru szka  spieszy z b ra 
tem mym do portu , skąd mnie już  można było 
dokładnie poznać, bo znajdowałem się już  zaledwie 
w odległości s trza łu  arm atniego.

Nie podobna mi naw et opisać, jakiegom  do
znał przyjęcia. W szystk ie  łodzie rybackie i s ta tk i
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rotm anów  w C alais w yjechały na me spotkanie 
i odprow adzały mnie w tryum fie, byli tam  mężczyźni, 
kobiety, dzieci, a okrzyki radości, w ołania „niech 
żyje dzielny kap itan  S .“ rozlegały  się dokoła. 
P łakałem  z rozczulenia, ja k  bóbr a nadom iar tego 
w szystkiego, widziałem na grobli b ra ta , pod trzy 
mującego biedną s ta rą  m atkę, k tó ra  ledwie m iała 
siłę powiewać chustką, ta k  była w zruszoną.

Chcę spiesznie w ysiadać z czółna, w ołając 
ustaw icznie m atkę, w tem  u w ejścia na groblę za
trzym uje mnie jak iś  jegomość, ub rany  po cyw il
nemu w czarnej odzieży, przepasany  szarfą , w to 
w arzystw ie dwóch żandarm ów  i py ta  mnie o paszport! 
To kom isarz, k tó ry  był na ty le  g łup i domagać 
się odemnie paszportu . Bydlę! J a k  gdybym  p rzy 
byw ał do jego m iasta  gościńcem na wózku. D o
m agać się paszportu  od kap itana  Tom a, k tó ry  
trzeci raz  uciekł z angielskiego okrętu  wojennego 
i to w łaśnie w tej chw ili, gdy widziałem m atkę 
na grobli o k ilka  stóp nadem ną. To też  gdy ko
m isarz stanął przedem ną na schodach, nie chcąc 
mnie puścić na ląd , wrzuciłem go w raz z oby
dwoma żandarm am i w wodę, aby się nieco ochło
dzili, a potem jednym  skokiem byłem na grobli 
i ściskałem m atkę i b ra ta . Poczciwi m arynarze  
oburzeni nie chcieli puścić z wody kom isarza 
i żandarm ów , k tó rzy  brodzili w błocie od jednego 
czółna do drugiego, w rzeszcząc z rozpaczy ja k
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trzy  pudle, —  dodał kap itan , śm iejąc się do 
rozpuku na to wspomnienie.

—  Oto, moi państw o — zakończył Tom swe 
opowiadanie —  w ten  sposób powróciłem w tedy 
z Anglii. Ale od owego czasu nie ma tygodnia, 
bym nie m yślał o tym  nieszczęsnym D ubreuilu  
i bardzo często w iduję we śnie gdyby pcnure 
widmo jego p rzek lę tą  tw a rz  z próżnem i jam am i 
bez oczu, k tóre mnie owej pam iętnej nocy o włos 
że nie zgubiły.

T rudno mi opisać w rażenie, jak ie  w yw arło 
na mnie to opowiadanie, odmalować dziką energię 
ruchów  kap itana , brzm ienie jego głosu krótk iego 
i dźwięcznego, k tó ry  się modulował i w ybornie 
naginał do w ym agań tego ożywionego opowiadania. 
Nic w niem nie opuściłem, ani nie zmieniłem, ale 
co za różnica! jak ie  to mi się te raz  w ydaje mdłe, 
blade, bezbarw ne, gdy wspomnę, że go słyszałem , 
że nań patrzałem . A co jeszcze potęgowało w ra 
żenie, to  owo dziwne połączenie w nim dwóch 
ludzi, z k tórych jeden w ielki, pełen energii i za 
pału, try ska jący  życiem, n ieustraszony, tw ard y  
jak  sta l, k tó ry  dw adzieścia ra zy  naraża ł się na 
śmierć i m orskie przygody, a d rug i znów skrom ny, 
cichy i łagodny, ta k  jak b y  był widzem owej 
wspaniałej i pełnej grozy epoki w swem życiu 
i przypom inał ją  sobie te raz  jako d ram at w ielki
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i ponury, na k tó ry  niegdyś p a trza ł i k tó ry  umiał 
na pamięć. N adto uderzyło mnie jeszcze w jego 
opow iadaniu owo nadzw yczajne poświęcenie je 
dnych m arynarzy  dla drugich, owe usługi, k tóre 
sobie w zajem nie św iadczą z tak ą  niedbałą w spa
niałom yślnością, nie zw ażając, że chodzi tu  na 
każdym  kroku o życie i wolność. I  nie mówią 
sobie naw et „dziękuję ci, bracie." bo niema 
u nich zw yczaju wdzięczność w yrażać słowami. 
A le jeże liby  kiedy w śród g radu  kartaczów  ołów 
zabójczy miał jednego z nich dosięgnąć, jeżeli 
ta le  spienione m ają się nad nim zam knąć, uczuje 
rów nież rękę p rzy jazną  lub w dzięczną, k tó ra  go 
w ydrze z szpon śm ierci grożącej. A gdy powróci 
do życia, być może ta  w dzięczna ręka, co go 
ocaliła, ju ż  będzie skostniałą, ale tak  ja k  ona mu 
w yraz iła  dzięki za doznane usługi, tak  ów ocalony 
podobnym uczyukiem  odwdzięczy się drugiem u 
w potrzebie.
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Szaleństwem jest, jeżeli kto 

umiłował stworzenie ina
czej, aniżeli istotę na 
śmierć przeznaczoną.

Zwierzenia św. Augustyna księga IV. rozdział 7.

I.

Po dwuletnej wojence w Indyach powróciłem 
do Francyi i zamieszkałem znów w Paryżu. Od 
sześciu miesięcy utrzymywałem stosunek miłosny 
z żoną jednego z mych najlepszych przyjaciół 
z la t  dzieciństwa. Była to kobieta niezwykłej 
piękności, o wyglądzie rasowym, pełna dystynkcyi, 
wysmukła, delikatna, nerwowa. Na bladej tw arzy
0 dużych ciemnych oczach, przysłoniętych rzęsami, 
malował się w yraz wyniosły i dumny. Nóżkę 
miała cudowną, ręce i kibić królewskie, a duszy
1 rozumu ani za mało, ani za wiele, lecz w sam 
raz tyle, ile potrzeba było, by opromienić odro
biną poezyi nasz stosunek, a zarazem uchronić 
się od głębszej namiętności wraz z jej w ymaga
niami i ciężarem.
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Pewnego wieczora, po obiedzie, przy którym 

prócz nas tro jga nie było nikogo więcej, przy
jaciel mój kazał zaprzęgać i odezwał się w te 
słowa:

—  Opuszczam cię, Jenny, bo mam pilną sprawę, 
a dzisiaj, jeżeli się nie mylę, twój dzień opery.

— T ak —  odparła Jenny —  ale odstąpiłam 
swą lożę Bressacom.

— Cóż więc poczniesz?
— Sama jeszcze nie wiem. Ponieważ to wła

śnie środa pani d’ Arville, zaglądnę może na 
chwilę do niej. —

Powstałem z miejsca i wraz z mym przyja
cielem zabierałem się do wyjścia, gdy żona jego 
mnie temi powstrzymała słowy:

— Nie wyprawiam pana wcale, owszem mo
żesz pan jeszcze zostać, kazałam dopiero na dzie
w iątą lub dziesiątą godzinę przygotować toaletę.

Skłoniłem się w milczeniu.
— Bez wątpienia, jeżeli nie masz nic pilnego, 

zostań koło mej żony i baw ją  przez ten czas, 
bo ja  mam przeklęte rendez-vous z notaryuszem, 
którego nie mogę na później odłożyć.

—  Do widzenia, Jenny, rzekł do swej żony, 
całując ją  w rękę, a zwracając się do mnie dodał:

— Nie zapominaj, że przychodzę po ciebie 
jutro o drugiej i pójdziemy razem oglądnąć ów 
hotel przy ulicy Londyńskiej.

Po tych słowach wyszedł,
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Gdy już  tu rko t kół upewnił mnie o stanow

czym jego odjeździe, powstałem z krzesła i usia
dłem na kozetce obok Jenny.

— P a t r z  Arturze, ja k  j a  się dla ciebie po
święcam, wyrzekła  z westchnieniem.

Uwaga ta  tak  była dziwną po naszym blizkim 
stosunku, trwającym już od kilku miesięcy, tak  
padła nagle i bez związku z naszemi poprze- 
dniemi rozmowami, że nie rozumiejąc, do czego' 
dąży, zapytałem:

—  Jak to ,  Jenny , jakie  poświęcenie?
Nic mi na to nie odpowiedziała, lecz odwró

ciwszy się odemnie z minką zagniewaną, poczęła 
się bawić kadzielnicą, stojącą na małym stoliku.

— A —  rzekłem, całując jej piękne ramiona 
— rozumiem cię teraz. Posłuchaj mnie, moja ko
chana, ślubowaliśmy sobie wzajemną otwartość, 
chcę ci więc powiedzieć, co cię te raz  dręczy. 
Mówisz o poświęceniu, bo czytałaś prawdopodobnie 
przed chwilą jak iś  romans, kreślący dzieje nie
szczęśliwej miłości, albo też fantastyczny lot twych 
myśli zwrócił się tego wieczora ku tematowi winy 
i wyrzutów sumienia. N a honor nie byłbym ci 
odmówił tej rozrywki, gdybyś mnie była p rzy 
gotowała i w sposób n a tu ra lny  sprowadziła roz
mowę na ten przedmiot. Ale słowa twe padły 
ta k  znienacka w chwili, gdy ten kochany Okta- 
wiusz wydalił się do swego notaryusza, że nie 
mogłem się oprzeć zdziwieniu. To moje zdziwienie
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nie pozwoliło ci korzystać z nastro ju , w jakim  
się dziś w ieczór znajdujesz i z tego powodu gnie
w asz się na mnie. Czy może nie mam słuszności?

Jen n y  lekko się uśm iechnęła.
—  A więc zgadłem , a ponieważ jesteśm y 

w  toku otw artości, muszę ci w yznać, że to nie
w dzięczny z resz tą  tem at, poświęcenie. Czyż w sto
sunku takim , ja k  nasz, może być mowa o jakiem ś 
poświęceniu z tw ej strony? Czyż nie w idzisz, że 
cię otaczam  hołdam i, czcią i miłością, że czynię 
w szystko, co ty lko  z tw ych oczu w yczytać mogę? 
A ty  to nazyw asz poświęceniem! To ty lko  w ynik 
przyzw yczajenia, że my mężczyźni zaw sze mamy 
wam dziękować za szczęście, k tóre  sami wam 
przynosim y w ofierze....

—- A to dobre! A nasza repu tacya?  a  nasze 
zasady ?

•— Oto niepotrzebnie używ asz synonimów, 
słowo repu tacya  samo określa w szystko. A więc 
dobrze. G dy się n igdy do siebie nie pisuje, gdy 
kochanek je s t człowiekiem, k tó ry  ma ch a rak te r 
i umie żyć, repu tacya  zostaje bez skazy.

—  P rzyznaję , że tak , ale nasze zasady?
—  T ak , ale ja  w łaśnie nie przyznaję  w a

szych zasad.
—  A rtu rze , bredzisz, albo jesteś zarozum ia

łym do śmieszności.
— A leż przeciwnie, ponieważ nie jestem  wcale 

zarozum iały i mam o sobie bardzo skromne, wy-

B , P . 303



J Daja. 49
obrażenie, nie w ierzę w te  w asze zasady. Bo i jakżeż 
możesz chcieć na seryo, abym mógł uznaw ać jak ąś 
władzę tych w aszych zasad, skoro w idzę, że tak  
drobna zasługa, ja k  moja w ystarcza, by je  zw y
ciężyć. I  nie można tu  naw et mówić wcale o za
słudze. Gdybym  przynajm niej ci był dowiódł mej 
miłości poświęceniem bez granic, w iernością, pełną 
zaparcia  się, nie mówię;... ale przed sześciu 
miesiącami wcale cię nie znałem, później zająłem  
się tobą, ta k  ja k  mężczyźni zajm ują się kobie
tam i w ogóle, ty  mnie przyjęłaś, ja k  się p rzy j
muje pierwszego lepszego mężczyznę i... znalazłem  
szczęście u ciebie, bo złożyły się na to okoliczności 
zew nętrzne, nasze stosunki tow arzyskie. T y  nie 
Sesteś mi więcej dłużną, ja k  ja  tobie, każde z nas 
szukało czegoś odpowiednego d la siebie. Znaleźli
śmy je , a więc korzystajm y, lecz nie mówmy 
o poświęceniu.

—  D opraw dy, słuchając ciebie, czyż nie na- 
aależałoby myśleć, że w yraz ten  powinien być 
wykreślony z naszego języka? A w yrzuty  su
mienia, czyż to nie poświęcenie, na nie się 
narażać?

—  Ależ kw estyę tych w yrzutów  omówiliśmy 
już, mówiąc o reputacyi. W y rzu ty  sum ienia — 
to  bojaźń w ykrycia praw dy. A więc p rzy  ostro
żności i dochowaniu tajem nicy nie ma się w y
rzutów .

— Masz dzisiaj swój dzień paradoksów. Nie-

4
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chajże będzie. J e s t  to rodzaj kokietery i z tw ej
strony , bo wiesz, źe nic mnie tak  nie baw i i n ie :
zachw yca, ja k  paradoksy. A zatem  jeżeli mam
cię dobrze rozumieć, moja miłość ku tobie je s t
tylko...

— Paradoksem .
— Sam to powiedziałeś. Lecz w racając do! 

naszego tem atu , zaprzeczasz więc, by kobieta jj 
mogła się poświęcać dla swego kochanka?

O bynajm niej, tego nie mówię. Zaprzeczam  |  
jedynie, by między nami do chwili obecnej mogła 1 
być mowa o jakiem kolw iek poświęceniu, a jeże li 1 
k to  z nas się poświęca, tw ierdziłbym  raczej, że 
to ja ...

—  A to zabaw ne! W  jak iż  to sposób?
— Posłuchaj mnie, Jenny! Jes te ś  zamężną, jam  

nie żonaty, ty  nie potrzebujesz myśleć o p rzy 
szłości, a ja  jestem  w podobnem położeniu, ja k  
młoda panna na w ydaniu, k tó ra  ma kochanka...

— Ależ to niedorzeczność!
— Faktem  jednak  je s t, że gdybym  um arł 

ju tro , trum nę mą okryw ałby biały całun i zdo
biłyby ją  wieńce z białych róż i inne oznaki nie
winności, ja k  gdybym  był szesnastoletnim  aniołem, 
w stępującym  prosto do nieba. T ak  to ju ż  je s t 
na świecie.

— A zatem  okoliczności, wśród k tórych ko- I 
b ieta może się poświęcić dla swego kochanka, są i 
nader rzadkie , n iepraw daż? zapy ta ła  Jenny .
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— T ak  je s t, na  szczęście są one bardzo 
rzadkie , praw ie niepodobna ich spotkać, zw łaszcza 
we F rancy i, dzięki naszym  obyczajom i naszem u 
zepsuciu, k tó re  naw et w w;ystępku  dom aga się 
spokoju, w ygody, a zw łaszcza swobody.

— A w innych stronach?
— O gdzie indziej, to co innego. W  k ra ju  

na  pół dzikim coś podobnego je s t możliwym, na
w et się w ydarzyło, mógłbym coś tak iego  przytoczyć.

— O mój Boże! może coś, co się tobie sa 
memu w ydarzy ło?

— T ak , być może.
— O opowiedz mi to, proszę cię...
—  Gdybym był zarozum iałym , mógłbym po

wiedzieć, że boję się, byś nie by ła  zazdrosną, 
wolę jednak  tw ierdzić, że to cię może znudzić.

— Ależ nie; wiesz dobrze, że nic mnie tak  
bardzo nie zajm uje, ja k  tw e opow iadania z podróży. 
Lecz ty  ta k  rzadko o nich w spominasz. A rtu rze , 
proszę cię, opowiedz mi to, ja  tego pragnę.

— A więc dobrze, posłuchaj! —

II.

Będzie tem u mniejwięcej pó łto ra  roku ; byłem 
wbwczas w Indyach. A dm irał w ysłał mnie z b a r 
dzo w ażną m isyą do (w ybacz mi tę  okropną do 
wymówienia nazw ę) V izagapatnam u. W yjechałem  
więc z M adrasu, spełniłem poruczone polecenie 
i pow racałem  już  w łaśnie. Znajdow aliśm y się

W



już na, piętnaście mil od tego m iasta, gdy wy* 
padek, k tó ry  się w ydarzy ł jednem u z ludzi, nio
sących mój palankin , zm usił mnie zatrzym ać się 
w wiosce Tschina-M arm elong. Znów podobnie dzi- 
waczne nazw isko, ale w Indyacli w szystkie są 
tak ie . Miałem ze sobą jednego z oficerów, imie
niem Duclos. B ył to bardzo zacny człowiek, k tóry  
miał ty lko jedną w adę; oto lubiał zaw sze rano 
wiedzieć, ja k  ma spędzić dzień cały i popadał 
w rozpacz, jeże li nieprzew idziane zdarzenie bu
rzyło znienacka plan poprzód ułożony. W  braku  
tak ich  niespodziew anych w ypadków ja  sam b ra 
łem na siebie zadanie niw eczenia jego planów, 
bo nic mnie tak  bardzo nie bawiło, ja k  jego gniew  
i narzekania , a pojm ujesz dobrze, że człowiek 
w drodze szuka rozryw ek.

Gdy Duclos ukończył ju ż  swe skarg i z po
wodu przeszkody, k tó ra  nas zatrzym ała  w ogrze
w alni w iejskiej, rzek ł do mnie:

— N areszcie możemy tu  zostać w spokoju 
do ju tra . Cóż więc czynić będziem y? Lubię bo
wiem z góry wiedzieć, na co być przygotow anym .

Było to jego ulubione w yrażenie.
Ależ, odparłem  mu, to, co możemy uczjm ić 

najlepszego, je s t zjeść wieczerzę, ułożyć się w y
godnie i szukać snu, jeże li nam kom ary pozwolą.

— W ybornie ~  odpowiedział p oczciw iec__
lubię bowiem z góry  wiedzieć, na co być p rzy 
gotowanym. Pójdę tedy  przed w ieczerzą nieco na
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przechadzkę po tern polu ryżowem, to mi pod
nieci ap e ty t i przyczyni się do dobrego snu. — 
Z tem i słowy w yszedł, a ja  przyrzek łem  sobie w du
chu, że o ile to będzie w mej mocy, postaram  
się, by ja k  najm niej w ieczerzał i ja k  najm niej 
m iał spoczynku te j nocy.

O grzew alnia zw olna zaczęła się napełniać 
podróżnym i. J e s t  to rodzaj domu zajezdnego dla 
karaw an , oberży założonej przez ludzi dobroczyn
nych, w k tórej można znaleść bezpłatn ie p rzy 
tułek i dostać wody do picia, a w niektórych 
miejscowościach o trzym ują biedni także  i żywność.

W krótce nasze tow arzystw o zw iększyło się 
przybyciem  tru p y  w ędrow nych tanecznic w raz 
z m uzykantam i. Skoro owe bajadery  stosownie do 
swych ceremonii re lig ijnych , przepisujących co
dziennie dw ukro tną kąpiel, skąpały  się w staw ie, 
bidda czyli kierow niczka tru p y  zbliżyła się, by 
mnie pow itać i ofiarując mi przepyszny  bukiet, 
prosiła w imieniu całego tow arzystw a o pozwo
lenie popisania się przedem ną swym i tańcam i.

P rośba  ta  p rzyszła  mi bardzo w porę. Za
decydowałem w duchu, że m iasto w ieczerzy, snu 
i spoczynku, nieszczęsny, a raczej szczęśliwy 
Duclos weźmie udział w zabaw ie i spędzi na niej 
noc całą.

Odpowiedziałem przeto  kobiecie, iż z p rz y 
jem nością p rzyg lądać  się będę tańcom  je j trupy , 
lecz, że musimy czekać powwotu mego tow arzysza,
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Zaledw ie je j oznajmiłem moje postanowienie, 

gdy w szyscy obecni objaw ili swoją radość okrzy 
kam i N ela dore! m aarad jha! co ma oznaczać: 
w ielki książę, zacny pan.

Poustaw iano natychm iast drobne lam pki g li
niane w zagłębieniach ścian oberży, na ten  cel 
przeznaczonych. Poleciłem mym tragarzom , by 
porozryw ali liczne gałązki tam aryndy  i r}rzofor, 
którem i uścielono dużą salę. K azałem  przynieść 
i ułożyć w kącie m aterac mego palankinu, w ierny 
mój F ry c  p rzy rząd z ił mi w yborny ponczyk, za 
paliłem fajeczkę i oczekiwałem spokojnie Duclosa.

B yłabyś niezawodnie, Jenny , razem  ze mną 
się śm iała, w idząc pocieszny i zdziwiony w yraz 
tw arzy , z jakim  ten  biedak pow itał to całe towa- 
rzysto , ten  zgiełk, tę  zieleń oświeconą bl sakiem 
lam p, słowem te  w szystkie p rzygotow ania do za
baw y, k tó re  zdaw ały się zapow iadać tak  fatalny  
koniec dla jego w ieczerzy i spoczynku. P rzecisnął 
się przez tłum  i zbliżając się do mnie, zapyta ł:

— A więc nie będziemy te raz  w ieczerzać? 
To nie do zniesienia; z panem nigdy nie można 
być na nic przygotow anym . R az jeszcze pytam , 
czy nie zasiądziem y do w ieczerzy?

— B ynajm niej, mój drogi panie Duclos, bo 
mamy obecnie bal przed sobą. Niech ci posłuży 
za dowód, że kazałem służącemu uprzedzić o tern 
baj ad ery.

— B al, bal, pow tórzył, a więc czemuż ka-
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zaleś mi pan liczyć na w ieczerzę i spoczynek? 
U rządziłem  się już  w edług tego planu, a tym cza
sem rzecz się ma całkiem inaczej.

—  To niespodzianka, mój kochany Duclosie.
— Ależ mój Boże, w iesz pan przecież dobrze, 

że ja  w łaśnie niespodzianek najgorzej znieść nie 
mogę.

—  W ięc pani Duclos nigdy ci nie sk ładała  
życzeń w dzień tw ych im ienin, nie ofiarow ywała 
ci nigdy wieńców i nie kazała  palie o g n i sztucznych?

_  T ak  — odpowiedział — lecz wieńce w i
liśm y razem  dwa tygodnie naprzód a ognie sz tu 
czne ja  sam zapalałem .

— A więc w ypijm y tę  szklankę ponczu na 
zdrow ie pani Duclos, k tó ra  ci n igdy nie sp raw iała  
niespodzianek.

—  Jestem  panu wielce zobowiązany. Gdy 
spodziewam się z góry pić poncz, w tedy go piję, 
gdy oczekuję w ieczerzy, — ją  jem , jeże li zaś 
je j niem a, to w każdym  razie  ponczu pić nie 
będę, odparł zagniew any.

F ak tem  je s t, że był w rozpaczy, bo ten  poczci
w iec posuw ał do tego stopnia chęć, w szystko 
naprzód wiedzieć i układać, że podczas b itw y 
pod T a rifą  w roku 18.. nie ty le  go dotknęło nie
bezpieczeństw o blizkiej śm ierci, k tórej p a trza ł 
z zimną k rw ią  w oczy, ile nieład i zamącenie 
porządku, na ów dzień ułożonego, k tó ry  ten  nie
oczekiwany w ypadek niem iłosiernie zniweczył.
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Tańce się rozpoczęły. Było ich siedra bajader. 

M uzyka zabrzm iała, a  po izbach ogrzew alni roz
legały  się przenikliw ie dźwięki cymbałów, kare- 
sasów, m atatanów  i innych krajow ych in s tru 
mentów.

D ziew częta te , o Jenny  były w istocie cu
downe. S tró  j ich tak  czarujący, włosy gładkie 
i hebanowe, na szczycie głow y drobne p ła tk i złota 
naw leczone na purpurow ym  jedw abiu , długie kol
czyki, złote i sreb rne pierścienie na nogach i r a 
mionach, jedw abne suknie, p rzy trzym yw ane na 
biodrach sreb rną  przepaską, w szystko to razem  
tw orzyło obraz ta k  pełen uroku, w ykw intny 
a wschodni, ruchy ich leniwe a nam iętne spraw iały  
ta k  niezw ykłe w rażenie, że oddałbym bez na
mysłu w tedy i dziś jeszcze dw adzieścia waszych 
najśw ietn iejszych baletów  opery za ten  naiw ny 
i p rosty  taniec w biednej oberży K arnatu .

G dy bal trw a ł już  więcej niż godzinę, ka
załem im p rzestać ku w ielkiem u zm artw ieniu 
D uclosa, którego oczy się ożywiły i k tó ry  się 
w reszcie pogodził z tańcem , ponczem i fajeczką, 
ja k  gdyby był na to od ośmiu dni przygotow a
nym, a co więcej, zdaw ał się zupełnie zapominać 
o ślubnych wieńcach i ogniach sztucznych paui 
Duclos i oddawać nieuczciwym myślom.

Znając nieco język  indyjski podziękowałem 
poczciwym dziewczętom, zapew niając je , że sam a
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bogini tańców Rambhe nie przewyższa ich w sztuce, 
poczem prosiłem je, by mi co zaśpiewały.

Pochwały me bardzo im się podobały i za
dziwiły je poniekąd ze strony Europejczyka. 
Zapytały mnie więc, jakiej pieśni sobie życzę. 
Oznaczyłem im pieśń Kamie, którą już kilka
krotnie słyszałem w Surate i która mi się bardzo 
podobała. I poczęły śpiewać przygody księżniczki 
Beddhii, epopeję maracką, pełną świeżości i na
turalnego wdzięku.

Już północ wybiła, gdy ich śpiew ustał. Chciały 
inny poemat rozpocząć, lecz im podziękowałem, 
a góy wedle zwyczaju ofiarowałem pierwszej tan
cerce podarunek na tacy, okrytej liśćmi betelu 
i wodnego orzechu, w'szyscy widzowie się roze
szli, jedni do swoich chat, inni do ogrzewalni. 
Duclos postanowił się ułożyć do snu obok muru, 
wieczerzy nie jadł wcale, ja zaś kazałem zanieść 
swój palanbin pod olbrzymie drzewo kokosowe 
i wyciągnąłem się tam wygodnie na posłaniu,’ 
wdychając z rozkoszą silny i przenikliwy zapach 
tej w egetacyi, tak bujnej i wonnej.

Zaledwie usnąłem, gdy mnie obudził szmer 
jakiś obok mego palankinu.

— Kto tam? zapytałem z zdziwieniem.
Głos kobiecy mi odpowiedział:

■ To Ja> panie, bidda tanecznic, przybywam  
by ci oddać pozdrowienie młodej dziewczyny  
w' żółtym staniku, z wieńcem we włosach, Dai,
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Serce jej otw arło się przed twem  spojrzeniem, ja k  
listk i kw iatu  o tw iera ją  się przed prom ieniami 
słońca. P rzy jm ij oto te  liście betelu, k tóre sam a 
dla ciebie p rzy rządziła . U siadła u stóp twojego 
palank inu  i czeku tw ych rozkazów.

Niech mnie dyabli porw ą, Jenny , jeże li sobie 
przypom inałem  tancerkę  w żółtym  stan iku  z w ień
cem we włosach, z resz tą  byłem senny, miałem 
n aza ju trz  w racać do M adras o wczesnej godzinie, 
jednem  słowem to oświadczenie byłoby mi może 
na rękę dzień poprzód lub dzień później, a w ła
śnie podówczas przyszło  mi nie w porę. Podzię
kowałem tedy  biddzie za je j uczciwe pośrednictw o 
i poradziłem  je j, by ofiarow ała ów betel miłosny 
memu przyjacielow i Duclos, chcąc mu tern sp ra 
wić świeżą niespodziankę.

— T em brane M eharza! Bóg jeden je s t w iel
kim, odrzekła bidda, ja  zaś nie mogłem dorozu
mieć się zw iązku tych słów z niespodzianką Du- 
closowi zgotow aną.

I  odeszła. N aza ju trz  słudzy nas pobudzili. 
Duclos był gotów i układaliśm y się do podróży, 
gdy w łaśnie p rzybyły  nasze tanecznice, by się 
ze m ną pożegnać. P rzez ciekawość szukałem  w zro
kiem młodej dziew czyny w żółtym  staniku, lecz 
je j tam  nie było. N a me żądanie bidda ją  za
wołała. P rzy b y ła  na chwilę do drzw i oberży, 
spo jrzała  na mnie z dumą, gniewem i pogardą, 
podniosła rękę  do p iersi, by mnie pożegnać i znikła.
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Odjechaliśmy. Na sto kroków od oberży uchy

liłem zasłonę palankinu i spoglądając w kierunku 
ku wsi spostrzegłem ze zdziwieniem Daję, ociera- 
jąeą  łzy, podczas gdy dwie tow arzyszki zdawały 
się j ą  pocieszać.

— Lecz czy była ładną ta  dziewczyna? spy
tała  Jen ny  niecierpliwie.

■— Cudowna i urocza, ja k  obraz, odpowiedziałem.

III.
P rzez  całą drogę, sam nie wiem dlaczego, 

ścigało mnie nieustanne wspomnienie o Dai, cią
gnąłem dalej opowiadanie, uśmiechając się na 
widok lekkiej chmury na czole Jenny.

Nadaremnie sobie powtarzałem, że to przecież 
istota upadła, jedna  z tych bajader,  co się od
dają pierwszemu lepszemu; napróżno ta k  rozu
mowałem, napróżno spijałem poncz, kazałem biedź 
tragarzom , żułem liście betelu, gotowałem Duclo- 
sowi jedną niespodziankę po drugiej lub paliłem 
opium. W szystko to nie mogło przygłuszyć we 
mnie jednej myśli, k tó ra  mną owładnęła.

— A to była zwykła ba jadera?  zapyta ła  Jenny.
— Najzwyklejsza w świecie. W reszcie nie 

mogąc juz dłużej wytrzymać, wieczorem po p rz y 
byciu do Tunipatnam, gdy nasza służba znużona 
już szła na spoczynek, udałem się do Duclosa.

Poczciwiec przygotowywał sobie właśnie łoże 
w hamaku, k tó ry  rozwiesił starannie  w najcie-
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mniejszym kącie nowej ogrzewalni, dokąd właśnie 
zajechaliśmy. Biedak nie podejrzywał nawet celu 
mych odwiedzin, bo ukazując mi z zadowoleniem 
swoje posłanie, które prawdę mówiąc zapraszało 
do snu, tak  było świeże i wygodne, odezwał się 
do mnie temi słowy:

— Przyznaj pan, że spędzę noc znakomicie 
w tym wygodnym kąciku!

Doprawdy, Jenny, trzeba mi było niezwykłej 
odwagi, by poświęcić Duclosa dla Dai i jednem 
tchnieniem zburzyć to jego szczęście. Zdobyłem 
się na ten heroizm.

— Bardzo mi przykro, mój kochany Duclosie, 
rzekłem do niego, ale my wybieramy się w tej 
chwili w drogę, wracamy napowrót tam, skądeś- 
my przybyli.

— Dowcipny komendancie! zawołał Duclos, 
wskakując jednym susem w swój hamak i począł 
z największym spokojem czynić przygotowania na 
noc, układać materace i poduszki, tak  dalece się 
nie spodziewał tego strasznego ciosu, który mu 
zagrażał.

— Nie żartuję wcale, panie Duclos, rzekłem 
na seryo, tonem stanowczym, jedziemy natych
miast. Oto moi tragarze, którzy przychodzą po 
mój palankin; uprzedziłem już i twoich.

Duclosowi zdawało się, że go trap i jakaś 
straszliwa zmora.

— W racać tą  samą drogą, o tej porze! znów
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się w ybierać w podróż! mówił sam do siebie u ry 
wanym głosem, do tykając swego ciała, by się 
przekonać, czy to nie jak ie  nielitościw e złudzenie.

T ak , musimy jechać, i to  natychm iast. 
Odwagi, Duclosie, odwagi.

Otóż ja  nie pojadę, w łaśnie, że nie pojadę! 
zaw ołał nagle mój tow arzysz z uporem despera ta  
i spo jrzał na mnie błędnym w zrokiem .

P an ie  Duclos! odpowiedziałem mu, — przez 
chwilę mogłem zapomnieć, że jestem  twoim p rze 
łożonym, te raz  ci rozkazuję.

—  Ależ po co właściwie mamy w racać?
W iedz pan, ze ty lko adm irałow i winien 

jestem  zdaw ać spraw ę z mj'ch czynności, a  pan 
masz mnie ślepo słuchać.

Duclos nic mi nie odpowiedział, ub ra ł się, od
czepił ham ak i w yruszyliśm y w drogę. T w arz  
jego była z gniew u sina.

Ułożyłem sobie plan  spotkać w drodze baja- 
dery, słyszałem bowiem od biddy, że się także 
w ybierają  do M adras. A gdy do tego m iasta  innej 
drogi nie było, miałem pewność, że się nie rozminie- 
my, podróżowaliśmy tedy  noc całą bez przerw y.

A cóż się stało z tym  nieszczęśliwym 
Duclosem? zapy ta ła  mnie Jenny .

P rzybyw szy  zrana  do wsi, gdzie spodzie
wałem się zastać trupę  tanecznic, kazałem  memu 
orszakowi zatrzym ać się, nim w stąpiliśm y do
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oberży. Potem zawezwałem Duclosa i aby się go
pozbyć, powiedziałem mu:

— Chcę zapomnieć twe wczorajsze niesto
sowne znalezienie się i dać ci nowy dowód za 
ufania. Oto polecam ci udać się na tę górę w kie
runku północnozachoduim, weź z sobą kątomierz, 
pion i wszystkie twe przy rządy  i zdejmij dokła
dny plan całej okolicy w kierunku północno- i po- 
łudniowozachodnim.

— Ale dlaczegóż nie uczyniliśmy tego wczo
raj i na co ten pomiar? To będzie pierwsze 
zdjęcie począwszy od Yizagapatnamu, zapyta ł 
Duclos zdziwiony do najwyższego stopnia.

Przerw ałem  mu znów dalsze py tania  moją 
zw ykłą odpowiedzią, że ty lko admirałowi jestem 
za swe czynności odpowiedzialnym, a poczciwy 
Duclos spakował swe p rzy rządy  i podążył ku pół
nocnemu zachodowi, gubiąc się w najróżnorodniej
szych przypuszczeniach, jak a  to konieczność skło
niła mnie do tak  rychłego powrotu tą  samą drogą, 
by zdjąć plan Jaffauapatnamu.

Na.enczas j a  kazałem ponieść palankin  mój 
ku oberży, dokąd wiodła dłnga aleja drzew ko
kosowych, osłaniających swym cieniem piękny 
i obszerny staw, w którym się właśnie kąpało 
dużo osób, a między innemi na samym końcu nie
liczne grono kobiet.

Nagle usłyszałem z tego grona k rzyk  prze- 
przeraźliwy, spoglądam z uw agą i poznaję moją
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tancerkę w żółtym  stan iku , D aję, k tó ra  przed 
chw ilą m usiała się kąpać w raz z swemi tow a
rzyszkam i i ledwie co w yszła z wody, bo m iała 
jeszcze na sobie płaszcz kąpielowy. B iedna dziew
czyna poznała mnie natychm iast, dałem je j znak 
ręką , by się zbliżyła, owinęła się więc w okrycie 
z białej baw ełny i przybieg ła  spłoniona rum ień
cem w stydu.

— D aja, przybyw am  tu  po ciebie, rzekłem  
do niej, by cię wziąść z sobą. Czy chcesz iść 
ze m ną?

Podniosła na mnie swe duże, czarne oczy, 
jak b y  mnie nie śm iała zrozumieć. '

— Czy chcesz, D aja?
— Z panem ?
— T ak , D aja, ze m ną iść do M adrasu.
W tedy  biedna dziew czyna, drżąc na całem

ciele i nie mogąc słowa przemówić, p a trza ła  wciąż 
na mnie, jak b y  w zachw yceniu i złożyw szy ręce 
na piersiach, skinęła głow ą na znak, że się zgadza.

•— I  pan wziąłeś ze sobą tę  osobę? zapy
ta ła  Jenny .

— T ak , moja droga, wziąłem ją  w lektyce,
0 k tó rą  się w ystarałem  i wróciliśmy do M adrasu 
w raz  z nieocenionym Duclosem, k tó ry  przyby ł ze 
swym pomiarem i był przekonanym , że to jak a ś  
głęboka kom binacya polityczna łączy się z ta je 
mniczą lek tyką , k tórej zaw artości ani się domyślał,
1 z planem, zdjętym  w śród najw iększego żaru  sło-
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neczuego. Zresztą poczciwiec nie myślał już więcej 
o naszym niespodziewanym odwrocie. Raz tylko 
wieczorem, wskazując mi szklankę araku, którą 
właśnie do ust podnosił, rzekł:

— W idzisz pan,, gdyby mi ktoś teraz po
wiedział: prawda, panie Duclos, pan sądzisz, że 
wypijesz tę szklankę araku i położysz się potem 
spać? Ale gdzie tam! zamiast tego pójdziesz mie
rzyć pagodę w Hehemonpa, o dwanaście mil stąd 
położoną — odpowiedziałbym mu na to, że wcale 
tem nie jestem zdziwionym.

— I miałbyś pan zupełną słuszność, panie 
Duclos, odrzekłem mu na to. Lecz tym razem 
wypił on najspokojniej w świecie swą szklankę 
araku i spędził noc tak, jak  sobie przedsięwziął, 
bo od kiedy miałem Daję, przestałem sprawiać 
niespodzianki swojemu towarzyszowi.

— Lecz gdzież to poświęcenie? zapytała 
Jenny, — dotychczas powiedziałabym raczej, że 
ono po pańskiej stronie.

— Trochę cierpliwości, odrzekłem, chcąc ją 
uściskać. Odepchnęła mnie mówiąc: A bajadera!

— Tak, bajadera, Jenny, lecz dziewczyna, 
która szczególnym trafem pozostała czysta i nie
winna w swem otoczeniu, wpośród wędrownej 
trupy tanecznic. W stąpiła do niej ledwie sześć 
miesięcy temu, przedtem żyła przy starej matce. 
Ale w czasie jednej z owych rozlicznych wojen, 
które pustoszą kraj Karnatn. matkę jej zabito,

B . P . 302
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posiadłość zniszczono i musiała szukać między ta 
necznicami środków do życia. Gdy mnie poznała, 
serce jej po raz pierwszy się odezwało, co mi 
sama w swej niewinności wyznała.

— A pan temu wierzyłeś? zapytała Jenn}r.
— Jakażeś dziwna, — odparłem. — Raz to 

przecież musi być prawdą w życiu ludzkiem, a to 
dziecko nie miało jeszcze szesnastu lat.

IV.

Po przybyciu do Madras zdałem admirałowi 
sprawę z poruczonej mi misyi, zerwałem me nie
liczne stosunki towarzyskie w dzielnicy europej
skiej a nawet z krajowcami i poświęciłem cały 
swój czas Dai.

— Ależ to już istna namiętność — zawołała 
Jenny z szyderstwem.

—  Więcej jak  namiętność, to była rozkosz 
i to rozkosz codzienna.

Wynająłem dość duży domek z ogrodem gę
stym i krzaczystym, w którym się mieścił staw
0 wodzie jasnej i przejrzystej jak  kryształ
1 w tern uroczem ustroniu umieściłem Daję.

— Spodziewam się, że pan ją  tam urządziłeś 
na stopie przyzwoitej? zapytała Jenny sarka
stycznie.

— Bardzo przyzwoitej, moja droga, a zresztą 
biedne dziewczę nie znało żywej duszy w Ma
dras i nie wychodziło nigdy z domu. Odzież jej

5
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stanowił rodzaj długiego płaszcza z bawełny, 
sypiała tamtejszym zwyczajem na plecionej rogoży* 
żywiła się odrobiną ryżu, zaprawionego pieprzem, 
i żuła liście betelu; w ogóle zdawała się żyć 
tylko próżniactwem, kąpielą, miłością i słońcem.
0  gdybyś wiedziała, Jenny, co to za rozkosz była 
dla mnie, z brzaskiem jutrzenki, gdy cała przyroda 
jeszcze we śnie była pogrążona, blade kwiaty 
lotosu jeszcze sw ych,liści nie otwarły, a stada 
papug i czapli spoczywały w gniazdach, co to 
za rozkosz była przechadzać się z t a j ą  nad brze
giem tej cichej wody, zanurzać się w fali świeżej
1 tajemniczej, podziwiać chyżość i zwinność mej 
młodej Indyjki, która pływając, ledwie zdawała 
się muskać powierzchnię wody, patrzeć, jak  per
liste krople spływały po jej brunatnem ciele, 
miękkiem, jak  aksamit!

Jenny rzuciła się niecierpliwie.
—  A po kąpieli szedłem pełnić służbę na po

kładzie okrętu i wracałem dopiero wieczorem.
W tedy ułożywszy się na macie i paląc fa

jeczkę przypatrywałem się tańcom Dai, lub ka
załem jej śpiewać pieśni krajowe, „khyuru“ i inne, 
przyczem przygryw ała na g itarze o trzech stru
nach, zwanej tamże „pehą“.

A innym razem znów opowiadała mi dzieje 
swych la t dziecinnych, mówiła o swych bogach, 
o swej naiwnej wierze i dziwacznych zwyczajach. 
Była to rozmowa nader zajmująca, która jednak
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podniecała więcej mą ciekawość, aniżeli zaspakajała .

To znów zadaw ała mi zagadki, wedle zw y
czaju krajow ego; w ogóle biedna dziew czyna 
w ysilała się na w szystkie możliwe sposoby, by 
mi czas przy niej nie w ydał się długim , a w ie
czorem p rzyrządzała  mi ryż  na wodzie i wesoło 
spożywaliśmy spoinie tę skrom ną wieczerzę.

—  Ależ dopraw dy — zaw ołała Jen n y  — to 
w zruszające, to rzecz godna B ernardyna  de St. 
P ie rre . To cudowna sielanka, k tó raby  zdołała 
natchnąć G essnera.

— Moja kochana — odrzekłem  —  sielanki 
m ają urok d la ośm nastoletnicli młodzieńców, k tó 
rzy  — jeszcze pełni zaparcia  się — kochają 
kobietę nie dla siebie, lecz dla niej, są też zazw yczaj 
albo zdradzani, albo nieszczęśliw i; z dw udziestu 
pięciu la ty  m ężczyzna zaczyna dopominać się 
o udział w szczęściu i dla siebie, lecz gdy do
szedł ju ż  do la t  trzydziestu , sta je  się zupełnym  
egoistą i kocha w yłącznie dla siebie, a jeże li go 
spotka zdrada, to przynajm niej ko rzysta ł z m i
łości. Otóż musisz wiedzieć, że stosunek z D ają 
spraw iał mi niewymowną przyjem ność, a koła 
tow arzyskie w M adras zanudzały mię na śm ierć: 
kobiety tam tejsze nie m iały wdzięków, ani n a tu 
ralnego powabu, ani oryginalności i nie um iały 
mówić o niczem itiuem, prócz tego, co sam w ie
działem o wiele lepiej. A gdy w reszcie mamy 
zawsze jeszcze na nieszczęście dość czasu by po-
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wrócić do cywilizacyi, to jes t  do kra ju  sznurówek 
i płytkiej kokieteryi, urządziłem sobie tymczasem 
wybornie życie i żyłem w ten sposób trzy  mie
siące, nie widząc żywej duszy i nie zaznawszy 
ani chwili nudy.

— Pojmuję to dobrze — rzekła  Jenny z prze
kąsem —  ale na szczęście mizantropia ma w sobi 
to dobre, że uwalnia ot mizantropów.

— Cóż chcesz, moja kochana, jeżeli kto dużo 
podróżował, ma ta k ą  obfitość wrażeń, wspomnieli 
i punktów porównania, że staje się trudnym  do 
zadowolenia, podobnie jak  Ludwik XIV.,  na co 
się nieraz uskarża ła  pani de Maintenon. Je s t  to 
istne nieszczęście, ale cóż począć, odmienić tego 
nie można. Lecz powróćmy do Dai. Przyrzekłem 
jej zwiedzić z nią słynną pagodę, oddaloną od 
Madrasu o dwie mile drogi morzem, a nie chcąc 
z łatwo zrozumiałych przyczyn brać łodzi z mej 
fregaty , wynająłem czółno, które miało przewieźć 
mnie, Daję i je j sługę, s ta rą  metyskę.

Przybyliśm y na brzeg, gdzie już  na nas cze
kało czółno w raz  z swym właścicielem i sześciu 
wioślarzami, wsiedliśmy zatem i kazałem wypły
nąć na pełne morze.

Zaledwie jednak  łódź odbiła od brzegu, spo
strzegłem, że była ogromnie przeciężona, bo i z tej 
części jej, k tóra  ma wystawać nad powierzchnią 
morza, ledwie sześć cali sterczało nad wodę.

— Psie! —  zawołałem przyskakując z wście-



i>aja. 6§
kłością do w łaściciela łodzi — dlaczegoś tak 
obciążył tę  łódź, nie uprzedziw szy mnie o tem ? 
W racaj natychm iast do brzegu, albo ci tem  wio
słem roztrzaskam  głowę.

— Bóg je s t w ielki — odparło to bydlę 
z zim ną krw ią.

Ale chociaż Bóg był w ielki, w racać już było 
zapóźno, bo nas pochwyciły bałw any m orskie.

P ierw sza fala  zala ła  ty ln ą  część łodzi i n a 
pełniła ją  do połowy. P rzek lę ta  łódź by ła  tak  
ciężką, że napróżno w ysilałem  się koło steru , nie 
mogłem nią w żaden sposób kierować. D ruga  fala 
za la ła  łódź całą. Nie było ani chw ili do stracenia.

— D aja, chodź za mną! — krzyknąłem  do 
Indy jk i, rzucając się w morze, bez najm niejszej 
obawy o nią, bo wiedziałem, że umie pływ ać, 
ja k  ryba.

Zaledwie wskoczyłem do wody, gdy świeża 
la la  przeszła przezenm ie, w arcząc mi nad głową, 
zanurzyłem  się i silnem uderzeniem  nogi w ypły
nąłem znów na w ierzch. Zdała w idziałem  wiosła 
naszej łodzi, a tuż przy  sobie D aję, k tó ra  z ok rzy
kiem radości rzuciła się ku mnie z prośbą, bym 
się opierał o nią, jeżeli jestem  znużony. Podzię
kowałem i ofiarowałem je j naw zajem  sw ą pomoc, 
oraz radziłem , by się k ierow ała za mną celem 
uniknienia skał podwodnych, sondowałem bowiem 
nieraz tę  część m orza i znałem ją , ja k  swój 
w łasny pokój.
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P łynęliśm y tak  przez k ilka m inut, śmiejąc 

się naw et z naszej przygody, bo na trz y s ta  kro
ków przed nami rozciągało się w ybrzeże.

W tem  nagle poczułem, że mnie jak iś ogromny 
ciężar ściąga na dół; zanurzając się patrzę  w tę  
stronę: to s ta ra  m etyska, k tó ra , chw ytając się, 
czego mogła, uczepiła się mej nogi; fale rzuciły 
ją  aż wt to  miejsce na pół m artw ą. B yła to jej 
agonia. R a tunek  dla niej był już  niemożebnym, 
starałem  się więc od niej uwolnić. Lecz było to 
niemożiiwem. Z nadludzkiem  w ysileniem  w ychy
liłem się ra z  jeszcze nad pow ierzchnię m orza 
i zaw ołałem :

— D aja, chodź tu  na pomoc!
Poczciw a dziew czyna przerażona pospieszyła 

do mnie natychm iast i kazała  mi się oprzeć obiema 
rękam i na  je j ram ionach, a sam a pływ ała tylko 
nogami.

Usłuchałem tego, bo p rzek lę ta  m etyska tr z y 
m ała się mnie wciąż i nie mogłem sam żadnego 
uczynić poruszenia. D aja pracow ała z wytężeniem 
i posuw ała się zw olna naprzód w ołając pomocy. 
W tem  m etyska konając w przedśm iertelnym  kurczu 
ukąsiła  mnie w kolano, a ruch ten  pociągnął 
D aję i mnie w g łąb  morza.

— N a szczęście powróciłeś pan na w ierzch — 
rzek ła  z zim ną k rw ią Jenny .

—  T ak  je s t, na szczęście — odpowiedzia
łem. —  Byłem bardzo osłabiony i ju ż  począłem
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tracić przytomność, gdy wtem silna fala unosząc 
mnie rzuciła na skałę, przyczem odniosłem tę ranę 
na głowie, o którą się nieraz tak  ciekawie do
pytywałaś. —

W  dwa tygodnie po tym fatalnym wypadku 
odzyskałem zupełnie przytomność: leżałem w’ szpi
talu na ziemi, na wygodnem posłaniu, a przy 
mnie stał zacny i poczciwy Duclos.

— No, nareszcie, — rzekł, widząc, że otwie
ram oczy, — kosztowało to niemało trudu. J a k 
żeż się pan czujesz? Byliśmy porządnie w strachu 
o pana.

—  Czuję się bardzo osłabionym — odpowie
działem, usiłując skupić swe myśli i przywołać 
zatarte  wspomnienia. —

— L gdzie Daja? —  wykrzyknąłem nagle.
— Kto to je s t Daja? Cz}' to pies?
Stłumiłem z trudem niecierpliwość.
— C:y nie wiesz pan, panie Duclos, gdzie 

mój lokaj Fryc?
— "Wyszedł niedawno i ma za godzinę po

wrócić.
— Za godzinę, to długo, ale poczekam.
— Nit wątpię wcale, że pan poczekasz. To 

już nie jes tak, jak  w owej dyabelskiej podróży, 
gdzie mi pin kazałeś pędzić to tu, to tam i czło
wiek nigdy nie był pewnym, czy prześpi noc 
spokojnie, diyba dopiero nazajutrz rano, gdy się
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obudził. Pam iętasz pan jeszcze ów plan Jaffana- 
patnam u?

— Cóż tam  słychać nowego, panie Dnclos? — 
zapytałem , by odwrócić rozmowę od tych wspomnień, 
k tó re  były  dla mnie ta k  bolesne w obec niepe
wności o losie Dai.

— O, zabaw na h is to rya , k tó ra  obiega właśnie 
w szystk ie salony dzielnicy europejskiej naszego 
m iasta. W yobraź pan sobie, ja k  się okazało, jeden 
z oficerów naszej dyw izyi utrzym yw ał stosunek 
miłosny z dziew czyną indyjską. Romans ten tak  
bardzo go zajm ował, tak  pochłaniał w szystek jego 
czas wolny, że p rzes ta ł zupełnie bywać w tow a
rzystw ie. Otóż dam y z tow arzystw a tak  sobie po
w iedziały: W artoby  odzyskać tego mifcgo i we
sołego m łodziana, k tó ry  był duszą naszrch zabkw 
i balów , i w tym  celu trzebaby  mu jak iego  
figla w ypłatać. I  wiesz pan, co za figlam u w yp ła
tano? Zgadnij!

— Mów, mów dalej! — zaw ołałer, a byłem 
blady, ja k  tru p , bo sam nie wiem, co zi złowrogie 
przeczucie ścisnęło mi serce. A D uels tak  dalej 
opow iadał:

— To jest, figla tego spłatano ne jemu, lecz 
raczej owej dziewczynie. Oficer, którego nazwisko 
na honor mi niewiadome, ciężko zaclorował. Cóż 
więc czynią? Oto kazano powiedzieć lej dziew czy
nie: „K ochanek twój n iestety  już  zginął, p iękna
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dziewczyno o cudownych oczach, wracaj do swej 
ojczyzny i zapomnij o n im !“

— Na Boga, kto to uczynił? Mów, mów, 
Duclosie! zawołałem gwałtownie, zrywając się na 
pół z mego łoża.

— Nie wiem tego, daję słowo. J a  w tow a
rzystw ach nie bywam, a his toryjkę tę  opowiedział 
mi komisarz policy i. Kto to uczynił? P raw dopo
dobnie piękne panie i panowie, k tórzy  chcieli 
znów pozyskać dla swych salonów oficera, będą
cego ta k  miłym towarzyszem. W  tak  nieznośnem 
mieście, j a k  Madras, je s t  to rzecz na tura lna ,  że 
się dba o towarzystwo. Ale to na tern nie ko
niec jeszcze....

— Jak to  nie koniec? zapytałem. I  zdawało 
mi się, że to sen okropnj'- mnie dręczy i na  pół 
nieprzytomny słuchałem opowiadania Duclosa.

— Nie koniec. Posłuchaj dalej. Oto ta  głupia 
dziewczyna uwierzyła  temu i patrz ,  ja k  daleko 
sięgają przesądy i fanatyzm tych barbarzyńców, 
nie namyśla się ani chwilę; wiedzia ła  dobrze, 
że nie otrzyma ciała swego kochanka, którego 
miała za zmarłego, bo nasza religia nie zna sza
lonego zwyczaju, jak i  je s t  u nich, palenia ciał 
na stosie, skoro zabrzmi de profundis. Cóż więc 
czyni szalona? Zbiera wszystkie podarunki, jak ie  
o trzymała niegdyś od kochanka, układa z nich 
stos, zapala  go i ginie na nim w płomieniach, 
wśród śpiewu indyjskich kapłanów, zachwyconych
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tym wypadkiem, który teraz należy do rzadkości. 
Oto, co mniej więcej wtedy usłyszałem , Jenny, 
straszliw y dreszcz mnie ogarnął, zimny pot w y
stąpił na czoło, wykrzyknąłem „D aja“ i straci
łem przytomność.

Gdy kończyłem opowiadanie tego strasznego 
wypadku, patrzałem z uwagą na Jenny, lecz na 
jej pięknej tw arzy nie malowało się nic innego, 
prócz wielkiego zdumienia.

— A więc doprawdy — zapytała — owa 
dziewczyna spaliła się, sądząc, że pan nie żyjesz?

—  Tak jest, to była ona.
—  Przyznaję, że to jest rodzaj poświęcenia, 

którego nie jestem w stanie zrozumieć. Ta dziew
czyna była szaloną....

—  W  najwyższym stopniu — odrzekłem.
W  istocie jednak, chociaż Jenny miała duszę

oschłą i zimną, opowiadanie moje uczyniło na niej 
pewne wrażenie, policzki jej się ożyw iły czy to 
od niechęci, czy też zazdrości; wiedziała, że w y
gląda z tem bardzo korzystnie i chciała zużytko
wać te zalety fizyczne, które zawdzięczała swemu 
wzruszeniu. W szak to tak naturalne!

— Bądź pan tak dobrym przejść do mego 
saloniku — rzekła — a ja tymczasem zmienię 
toaletę, poczem mnie pan odprowadzisz do pani 
d’Arville.
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— Jestem  na twe usługi — odparłem i po

szedłem do salonu.
Moje indyjskie wspomnienia bardzo mnie za

smuciły, bo to okres mego życia, którybym rad 
jak  najprędzej wymazać z pamięci. Byłem więc 
smutny i zadumany, gdy Jenny znów się poja
wiła, olśniewająca pięknością, strojem, wdziękiem.

I błyskawiczna myśl strzeliła mi nagle do głowy.
—  Jakżeż ci się wydaję? — zapytała Jenny, 

patrząc w zwierciadło i zapinając bransoletkę.
—  Jesteś cudowną, Jenny; nigdy cię nie wi

działem tak  piękną. Oczy twe błyszczą, jak  dwie 
gwiazdy, a policzki lekko zaróżowione.

— I komuż to mam zawdzięczać, jeżeli nie 
tobie? —  rzekła, podając mi dłoń do ucałowania. 
To te twoje szkaradne opowiadania wzruszają 
mimowoli słuchacza. Lecz czy nie jestem na tw a
rzy zanadto czerwoną?

—  W cale nie, owszem, jesteś uroczą. Ale 
ponieważ to mnie właśnie zawdzięczasz ten twój 
dzisiejszy powab, a więc poświęć mi go, o Jenny. 
Oto jesteś piękna, strojna, czarująca, nie wychodź 
więc dzisiaj nigdzie z domu. Patrz, te wspomnie
nia mnie zasmuciły, byłbym tak  szczęśliwym, gdy
bym mógł spędzić ten wieczór sam z tobą, bez 
obcych ludzi. JenDy! uczyń to dla mnie, bła
gam cię!

— Cóż znowu! —  odparła, śmiejąc się. — 
Co za szaleństwro; na cóż ci tego? Mówisz sam,
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że n ig d y  ci się t a k  p ięk n ą  nie  w y d a łam ,  a  chcesz, 
bym  pośw ięc iła  wieczór  dz is ie jszy ,  i to d laczego?  
D la  k a p ry só w ,  dz iw acznych  zachcianek .  G d y b y  
jeszcze  p rz y n a jm n ie j  rzecz  w a r t a  b y ła  pośw ięce
nia,  nie  mówię... i

—  Ależ to  j a  cię proszę,  J e n n y ,  i mnie  po 
zo s taw  ocenienie w a r tośc i .

—  J e s t e ś  dzieckiem, —  odpow iedzia ła ,  a  za- 
dzw ou iw szy  rz e k ła  do s łużącej:

—  Ju l io ,  każ  zajeżdżać .
Nie  mogłem u k ry ć  niecierpliwości.
—  H o la  —  zaw o ła ła  J e n n y  sw y m  słodkim 

głosik iem  —  z ły  hum or,  g n iew !  s t rz eż  się pan ,  
wielb ic ie li  m i nie b r a k  i g d y b y m  ty lk o  chcia ła  
być  z a lo tn ą  ...

—  O co do tego, nn.ja  d ro g a ,  nie  je s tem  ju ż  
dzieckiem  i doszedłem  do tego  s to p n ia  n iedba-  
łości, iż zad o w a lam  się jed n e m  przek o n an iem .

—  A to j e s t ?
—  Ze niepodobna, by  k ob ie ta  m og ła  ró w n o 

cześnie  mieć dwóch kochanków . Z tem i z a sad a m i  
w y b ó r  w  miłości nie j e s t  n ig d y  t r u d n y m  i spo
dz iew am  się, że i w  A ngli i ,  d okąd  się w łaśn ie  
w y b ie ram ,  nie  s p ra w i  mi trudności. . . .

—  A !  gn iew ,  w y jazd !  to  z ab a w n e  •— rz e k ła  
J e n n y  niedbale.

— G n ie w ?  o mój Boże,  b y n a jm n ie j .  T o  podróż  
ju ż  od d a w n a  ułożona, bo t a  m a ła  L u iz k a  daw no  
j u ż  n a  m nie  n a le g a ,  bym je j  p o k a za ł  k ra j  p ra -
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w dziw ych  m ilo rdów , j a k  się  n a iw n e  dziecko w y- 
ra ż a . J e ż e li  pan i n ie  w ie rzy sz , oto list, m ego 
f a b ry k a n ta  pow ozów , k tó ry  w łaśn ie  o trzym ałem  
C zy ta j.

J e n n y  p o rw a ła  szy b k o  l is t  i poczęła  c zy tać :
„M am  z a sz c z y t zaw iadom ić  W . P a n a , że duży 

pow óz p o dróżny  i b ry c z k a  b ędą  go tow e ju tr o  to  
j e s t  w p ią te k , ró w n ie  j a k  i w a lizk i, p u d ła  na  
k ap e lu sze  i td .“

-  A w ięc p an  u k ład a łeś  podróż, nie uprze* 
d z iw szy  m nie o tern  w cale , n ie  b io rąc  n a  m nie 
żad n eg o  w zg lęd u !

Bo w id z isz , J e n n y , n ie  znoszę ty ch  scen 
p o żeg n a ln y ch . B y łbym  w reszc ie  n a p isa ł k ilk a  słów  
kochanem u O ktaw iuszow i.

— D o brze  p an ie , w y b o rn ie , a  w ięc p a n  z r y 
w asz  p ie rw szy , w y jeżd żasz , w y g ra n a  po p ań sk ie j 
s tro n ie !  J

—  W sz a k  to  g ra ,  J e n n j '.
U całow ałem  j ą  w rę k ę  i w yszed łem .

O dbyłem  podróż  do A n g lii, a  z J e n n y  nie 
sp o tk a łem  się n ig d y  w ięcej w  życiu.
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— Jestem  tw oją — w yszeptała  nareszciei po

wóz nasz potoczył się po drcdze do D ieppe. Znu 
żona w rażeniam i dnia oparła  sw ą głów kę o mnh 
tak , że mogłem liczyć uderzenia jej serca, a gęstt < 
zw'oje ciemnych włosów, po trząsane porannym 
w iatrem , m uskały lekko me czoło.

W kró tce  św ietlany k rą g  na nieboskłonu i 
począł zw iastow ać pow rót ju trzen k i, szczyty gól 
zabarw iły  się pu rpu rą , a złociste prom ienie majo j 
wego słońca rozprószyły  mgłę, roztaczającą jeszcz< I 
ponad rów niną swój welon p rze jrzysty . Obudził, 
się ze snu, u sta  je j w yszep tały  moje imię, zdzi 
wionem okiem powiodła po w nętrzu  powozu, a sku ; 
piw szy swe m yśli spłonęła rum ieńcem i ukrył; j 
cudną tw a rz  na mej piersi.

Byłem św iadkiem  obudzenia się ze snu przy  j 
rody, p rzy  sobie trzym ałem  ubóstw ioną kobiet 
i ogarnęło mnie jakieś nieokreślone uczucie za 
chw ytu. W rażen ia  miłości i wiosny m ąciły si 
w mej głowie, duszę mą przepełn iała niewysło 
w ioną radość i nie miałem słów na w yrażeui i 
te j błogości, tego szczęścia, k tó re  usposabia człc 
w ieka do słodkich uczuć i szlachetnych uczynków |
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Powóz nasz za trzym ał się, by zmienić konie, 

trzeba  było nieco zaczekać, bo w szystkie były zajęte.
W  tern zbliżył się do nas biedny starzec ze 

swym psem, podnieśli głowę z w yrazem  obawy 
i prośby, żebrak  niósł w rękn kapelusz, a zw ie
rzę blaszaną miseczkę w pysku. U przedziła mnie 
i delikatnym i palcami w ydobyła z małej je d w a 
bnej sakiew ki monetę, k tó rą  rzuciła starcow i 
w kapelusz, a słodki uśmiech je j zdaw ał sie mó
wić do nieszczęśliw ego: w ybacz mi tę  jałm użnę, 
k tó rą  ci daję. B iedak m usiał to zrozum ieć, wdzię
czne jego spojrzenie odpowiedziało: Bądź błogo
sławiona, młoda paro! oby wam szczęście długo 
sprzyjało, niechaj rozkosze w asze długie trw a ją  
lata!... Ona się domyśliła tych  słów w jego w zroku, 
bo drobna je j dłoń uścisnęła moją rękę.

B iedak i s ta ry  pies jego usiedli na kam ien
nej ław ie, obok żołnierza, k tó ry  m iał także  psa, 
ale młodego, śmiałego, spoglądającego odważnie 
na przechodniów. Żołnierz strudzony  położył broń 
koło siebie i dzielił się skrom ną w ieczerzą z swym 
tow arzyszem  podróży.

W  tern głuchy tu rko t, z razu  n iew yraźny, 
zbliżał się coraz bardziej i u jrzeliśm y w spaniałą 
k are tę , poprzedzaną kuryerem  na dzielnym  ru 
m aku, k tóry  z głośnym krzykiem  dom agał się 
koni. Koni jednak  nie było, nowi przybysze 
m usieli więc czekać zarów no z nami. Rzuciłem 
szybkie spojrzenie do w nętrza  tego świetnego po-
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wozu, siedział w nim młody jeszcze mężczyzna 
obok bardzo pięknej kobiety, ale kwaśne ich miny 
i gniewne twarze mówiły, że się sprzeczają ze 
sobą z zawziętością i goryczą.

W krótce mężczyzna odwrócił się gwałtownie 
od swej towarzyszki i w ychylił głowę przez okno 
powozu. W tedy to zbliżył się do niego stary 
żebrak ze swym psem, z nieufnością i trwogą, 
chcąc obudzić litość podróżnego. Ten jednak rzucił 
im brutalną obelgę, łza zakręciła się w oku 
starca i zwolna powrócił na swe miejsce.

Do karety zaprzężono świeże konie, słudzy 
rzucili na ziemię resztki swego śniadania, a oba 
psy, żebraka i żołnierza, poskoczyły ku nim.

W tem konie ruszyły z miejsca tratując je- 
dnego z psów, który się dostał pod koła powozu 
— był to pies żebraka. Jeszcze jeden krzyk w y
dał i zwrócił ostatni raz gasnące oczy na swego 
pana, który pogrążony w ponurej rozpaczy upadł 
obok niego na ziemię, nie mogąc znaleść łzy  
w suchych źrenicach.

— Masz, mój poczciwcze — zawołałem i dwie 
monety potoczyły się u stóp jego, ale on na nie 
nie zwrócił uwagi i patrzał wciąż na martwe 
wierne zwierzę.

Stary żołnierz płakał i wydawał się bardzo 
dotknięty tem nieszczęściem, a potem zdobywając 
się na widoczne wysilenie, zbliżył się szybko do

B. P. 302
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starca i dając mu w rękę powróz, do ktorego 
był pies jego uwiązany, rzekł:

  Oto weź go, biedny człowieku, ja  wkrótce
przybędę pod strzechę mego ojca, zostawiam ci 
więc mego wiernego Hektora.

I  ocierając pokaleczoną dłonią oczy pochwy
cił torbę podróżną i prędkim oddalił się krokiem. 
A stary  żebrak głaskał swego nowego tow arzy
sza. lecz oczy jego wciąż były zwrócone na psa 
nieżywego. Helena zaś rzekła do mnie: Ten żoł
nierz od nas szczęśliwszy, on ofiarował ternu 
biednemu swego wiernego towarzysza, a my nic 
pin innego dać nie mogli prócz pieniędzy.



Zasadzka.
 ̂ Było to w roku 1594. Cudny dzień sierpniowy 

miał się ku końcowi, słońce rzucało już skośno 
promienie swe na kwitnące pola i lasy w okolicy 
miasta Bordeaux. Rośliny ożywione świeżym 
i orzeźwiającym wietrzykiem podnosiły od ziemi 
swe pochylone łodygi, a ptaki gotowe do snu 
układały się na zielonej posadzce leśnej, żegnając 
hałaśliwym koncertem zachodzące słońce.

W  owym czasie wewnętrznych zamieszek i wojen 
domowych rzadko kto odważał się wydalać z mia- 
sta, a gdy go do tego niezbędna zmuszała po
trzeba, uzbrajał się dobrze sam lub częściej puszczał 
się pod osłoną zbrojnego orszaku, tak obawiano 
się rzezimieszków i opryszków, którzy niepokoili 
okolicę, łupiąc i ściągając bogaty okup od po
dróżnych.

Tego dnia jednak, o którym wspomnieliśmy,
Q godzinie, kiedy robotnicy przerywają pracę,
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dwóch mężczyzn opuściło Bordeaux, zdążając ku 
poblizkiemu laskowi Barret. Nie mieli oni na 
sobie płaszczów żołnierskich, ni tarcz, pancerzy, 
ani też długich sztyletów u boku, niezbędnych 
w owym czasie do wojennego rynsztunku, a jednak 
rusznice o długich, ołowianych lufach, w które 
się zaopatrzyli, wskazywały dobitnie, że celem ich 
wycieczki nie jest zwykła przechadzka.

Czas jakiś stali w milczeniu, ukryci w za
roślach, przez które wiodła droga do miasta, 
i spoglądali ku niej z niecierpliwością, aż wreszcie 
jeden z nich przerwał milczenie:

— Nic jeszcze nie widać —  wykrzyknął, 
miotając dzikie przekleństwo — a oto ósma wy
biła na kościele św. Andrzeja. Czy możesz sobie 
wytłómaczyć to spóźnienie, Bertrandzie?

— W iesz co, Maurycy? — odparł drugi to
warzysz, który wydawał się mniej zdeterminowany 
— jeżelibyś mnie chciał posłuchać, zaniechali
byśmy naszego przedsięwzięcia. Prawdopodobnie 
pomyliłeś się co do dnia i nasza wyprawa jest 
chybioną.

— Chybiona, powiadasz? Nie, zanadto jestem 
pewnym swego. Czyż nie jesteśmy w połowie 
sierpnia i czy nie jest to pora, o której regu
larnie przeor św. Dominika wyjeżdża pobierać 
dziesięciny? Stary ten mnich bogaty i czeka nas 
piękna zdobycz.
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Targnąć się na sługę bożego! — zawoła? 

B ertrand —- to okropna zbrodnia.
— Ba, na najbliższym jubileuszu uzyskamy 

odpuszczenie. Zresztą, czyż ci słudzy kościoła nie 
ty ją  na nasze koszta? A tenże właśnie, czy miał litość* 
nad tobą, gdy cię zawezwano do oficyała za to, 
żeś pozwolił sobie zabić kilka nędznych królików, 
własność duchownego m agnata?

— To prawda. Plecy me mogą jescze po
twierdzić, ile mnie kosztowały te przeklęte kró
liki. Ale przeor znów nieraz wsparł mego ojca, 
mego biednego ojca, który przezemnie nędznika 
chodzi o kiju żebraczym. Dziś właśnie wyruszył 
z miasta zbierać jałmużnę po wsiach okolicznych 
i tą  drogą ma wracać. Gdyby ujrzał, jakiem się 
trudnię rzemiosłem, nie przeżyłby tego.

\  — Wiecznie te skrupuły —  przerwał mu 
niecierpliwie Maurycy.

\ — Biedny głupcze! Czy twoja uczciwość wy
bawi cię od śmierci głodowej, czy pomoże ci po
ślubić tw ą ukochaną Gertrudę, córkę polowego 
Raimband?

—  Przebóg, po co wymówiłeś to nazwisko? 
Tak, to musi się stać, niech się spełni moje prze
znaczenie!

— Milcz! —  przerw ał mu Maurycy, przykła
dając ucho do ziemi — słyszałem odgłos jakiś. 
Na Boga, nic nie straciliśmy, czekając cierpliwie. 
Odwagi, fortuna zbliża się do nas!
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.1 w istocie, ledwie tych słów domówił, obłok 

kurzu podniósł się zdała, a rozchodząc się zwolna 
odsłonił powóz przeora klasztoru św. Dominika, 
który się zbliżał ciągniony leniwie przez cztery  
silne muły. Po drugiej zaś stronie drogi stąpał 
z trudnością starzec o siwej brodzie w  łachma
nach, dźwigając wór żebraczy, powóz przeora za
słaniał go całkowicie.

W  tej właśnie chwili, gdy podróżni dosięgli 
końca lasu, Maurycy trącił łokciem towarzysza.

— Teraz baczność — rzekł cicho, opatrując 
broń —  ja biorę na siebie pocztyliona, ty  celuj 
do lokaja. Gdy tych dwóch sprzątniemy, wszystko  
pójdzie, jak z płatka. Baczność, pal!

I zarazem sam wykonał komendę, lecz proch 
spalił mu się na panewce, a rusznica nie w y
paliła. Bertrand otarł zimny pot z czoła i strzelił 
odwróciwszy głowę. Kula świsnęła gwałtownie, 
a o ich uszy odbił się głuchy jęk. Maurycy rzucił 
się na drogę. Bertrand podążył za nim machi
nalnie, ale powóz przeora już był daleko. Huk 
strzału, przerażając muły, przyspieszył jeszcze  
ich krok.

— Przekleństwo! — wykrzyknął Maurycy —  
chybiliśmy ich. Lecz kogoż trafiłeś? Zdawało mi 
się, że słyszałem coś, jakby...

I w tejże chwili dostrzegł o kilka krokov
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starca, leżącego na ziemi, bez życia, a przy nim 
kałużę krwi.

—  Popatrz tam — mówił chłodno dalej — 
oto twoja zwierzyna. Ładne miałeś polowanie.

Ale B ertrand go już nie słuchał. Na jeden 
rzu t oka poznał starca, z przeraźliwym krzykiem 
rzucił się na te  zimne zwłoki, obejmując je 
z rozpaczą w sercu. Nieszczęśliwy zabił własnego 
ojca!...
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